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BARANOWICZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimiejowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch".
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. buwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUjA — Kowkin. Ą
OSZMIANA — Kstęgai nta Spoldz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃŚK — Księgarnia Polska _  St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ui. Mickiewicza 10. 
SMGRGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘC1ANY M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja 3. 
■»'jra S2C7Y ZNA. M. Mindel, skład apte ...y. 

WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol, „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub i 
przesyłką pocztową 4 d. zagranicę 7 zl. Konto czekowe PKO 
Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc .drożej. 
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KONFERENUł EKONOMICZNA
GŁOS AMERYKI DECYDUJE...

LONDYN. PAT. — Od dwóch dni trwają 
w Londynie znowu usilne zabiegi dokoła kwe­
st ji stabilizacji walutowej. Tym razem nie cho­
dzi tyle o dolara, ile raczej o  złote waluty reu- 
ropejskie. Wczoraj rano odbyło się poufne po­
siedzenie reprezentantów 4 banków emisyjnych 
Francji, Belgji, Hołandji i Szwajcarji. Na ich 
usilne żądanie odbyło się następnie po połud­
niu zebranie w szerszeni gronie, utrzymane w 
najściślejszej tajemnicy, w którem brali udział 
zarówno reprezentanci Banku Angielskiego, jak 
» rządu. Oprócz 4 wymienionych banków emi­
syjnych wziął w  tern zebraniu udział również 
gubernator Banku Angielskiego Norman. Z ra 
mienia rządu obecni byli Mac Donald i Cham­
berlain, w imieniu Wielkiej Brytanji, Hull w  i- 
mienitt Ameryki, Bonnet w imieniu Francji, Co- 
lijrt w imieniu Hołandji i Franqui w imieniu 
Belgji.

Na zebraniu tem przedstawiciele złotych 
walut europejskich zażądali kategorycznie okre 
ślenia stosunku funta i dolara do walut euro­
pejskich. Hull oświadczyć miał w imieniu A- 
meryki, że zdecydowanem życzeniem rządu a- 
nierykańskiego jest, aby waluty europejskie po 
zostały przy złocie. Hull oświadczyć miał, że A- 
meryka ani jednego dnia dłużej nie będzie kon­
tynuowała inflacji, aniżeli jest to konieczne dla 
wyrównania cen, dając wyraz swemu przeko­
naniu, że akcja ta nie będzie długo trwała. — 
Chamberlain oświadczyć miał, że Wielka Bry- 
tanja stanowczo nie ma zamiaru staczać się. na 
drogę inllcji i pragnie utrzymać swój obecny 
kurs stabilizacji de facto, nie wiążąc się jednak 
co do powrotu do złotego parytetu. Ze strony 
Bonneta wysunięta została propozycja ogłosze­
nia w tym sensie wspólnej deklaracji. Decyzja 
w tej sprawie przełożona została na dzień 28 
bież. miesiąca.

ROZMOWY, ROZMOWY...
LONDYN. PAT. _  Bonnet odbył konfe­

rencję z pozostałymi członkami delegacji fran­
cuskiej w celu omówienia sytuacji, która się 
wytworzyła na skutek rozmów przedstawicieli 
banków centralnych państw., mających złoty

parytet i głównych delegatów tych państw.—  
Omawiana była przedewszyskiem sprawa prze­
ciwdziałania ogólnej dewaluacji monetarnej.

Dziś rano Litwinow zwrócił się telefonicz­
nie do ministra Simona, poczem nastąpiło spot­
kanie obu mężów stanu. Rozmowa ich trwała 
półtorej godziny. Po odbyciu rozmowy Litwi­
now zasięgnął opinji swego rządu. Jeszcze przed 
końcem tygodnia przewidziane jest ponowne 
spotkanie Litwinowa i Simona.

ZAINTERESOWANIE KONFERENCJA 
SŁABNIE.

LONDYN. PAT. — Zainteresowanie kon­
ferencją ekonomiczną, jeżeli sądzić po uwadze,

jaką przywiązuje do niej prasa angielska, osła­
bło w ostatnich kilku dniach znacznie. Co do 
proi. Moley‘a, nie wydaje się wogóle, aby chciał 
on odegrać aktywną rolę wobec konferencji.— 
Pozostanie on raczej za jej kulisami w roli re­
gulatora w stosunkach wewnętrznych delegacji 
amerykańskiej, konsolidując prace jej w kierun 
ku jednolitości programu na podstawie instruk- 
cyj Roosevelta. Moley nie zamieszkał wraz z de 
legacją amerykańską, lecz w ambasadzie ame­
rykańskiej jako gość ambasady. W ten sposób 
wykazano na zewnątrz, że nie wchodzi on w 
skład delegacji i że jego misja jest specjalnej 
natury.

WARSZAWA. PAT. —  Wczoraj od- nistra komunikacji Butkiewicza, wicemi- 
leciał na swym samolocie do Paryża ba- nistrów, szefa sztabu głównego gen. Gą- 
wiący od kilku dni w  Polsce książę Miko siorowskiego, szefa protokółu Romera i 
łaj rumuński, żegnany na lotnisku przez innych przedstawicieli sfer dyplomatycz- 
ministra spraw zagranicznych Becka, mi- nych, lotnictwa polskiego i władz.

Poseł K. Libicki opuszcza Estonję
TALLIN. PAT. — Naczelnik państwa Ten- Dyrektor T-wa Estońsko - Polskiego, któ- 

nison podejmował śniadaniem, a minister spr. rego minister Libicki jest honorowym prezesem, 
zagranicznych obiadem posła Rzeczypospolitej wręczył mu na pamiątkę srebrny puha, zaś pa- 
Poiskiej Konrada Libickiego, który dziś wieczo- ni Libickiej ofiarował kwiaty, 
rem opuszcza stolicę Estonji. -------------------

Zamierzona dewaluacja korony estońskiej

P ie r w s z y  d z ie li  ś w ię ta  M o r z a
W WARSZAWIE.

WARSZAWA. PAT. — W dniu 28 bm., ja­
ko w pierwszym dniu „Święta Morza" stolica 
przybrała wygląd odświętny. Domy i gmachy 
publiczne udekorowano flagami o barwach na­
rodowych, zielenią i kwiatami. W witrynach o- 
kięn, na balkonach, umieszczono emblematy 
państwowe oraz portrety p. Prezydenta Rzeczy 
pospolitej i Marszałka Piłsudskiego.

O godzinie 13 oddział marynarzy z Gdyni 
zaciągnął uroczyście wartę główną w gmachu 
Komendy Miasta. Podczas zmiany warty orkie­
stry wojskowe odegrały hymny narodowe.

PunKLualnie o godz. 15, poprzedzana przez 
sygnały syren fabrycznych i gwizd lokomotyw 
oraz stanów  na Wiśle, nastąpiła „minuta mil­
czenia , w czasie której wstrzymany był ruch 
uliczny w całem mieście.

Wkrótce potem na plac Marszałka Piłsud­
skiego ściągać poczynają wszystkiemi ulicami 
delegacje stowarzyszeń i organizacyj. Obok we 
teranów tu UJ roku i sfederowanych związków 
byiych wojskowycn kroczy młodzież akademic­

ka, młodzież szkolna, harcerze. Związki praco­
wników umysłowycn idą obok organizacyj ro­
botniczych.

Zatarły się różnice socjalne i przekonań po­
litycznych.

Duży udział w pochodzie wzięła również 
ludność żydowska.

W GDYNI.
GDYNIA. PAT. — W dniu 28 bm. od sa­

mego rana w Gdyni panował niezwykły ruch. 
W ciągu dnia przybyło 12 pociągów nadzwy­
czajny cn prócz wielu zwykłych, przywożąc o- 
koło lo tysięcy osób, w tem około 30 dzienni­
karzy krajowych i zagranicznych. Spodziewany 
jest jeszcze przyjazd na uroczystości kilkunastu 
pociągów tak, że liczba goście wzrośnie przy­
puszczalnie do 25 tysięcy.

Miasto zostało bogato przybrane flagami 
narodowemi i zielenią. Okna udekorowane em­
blematami narodowemi. W calem mieście na­
strój świąteczny i mimo dżdżystej pogody na 
ulicach wzmożony ruch.

TALLIN. PAT. —  Na wczorajszem  
nadzwyczajnem posiedzeniu parlamentu 
prezes rady ministrów odczytał deklara­
cję, zawiadamiającą, że rząd zamierza 
w dziedzinie walutowej pójść za przykła­
dem Anglji, państw skandynawskich i 
Stanów Zjednoczonych, celem uzdrowie­
nia życia gospodarczego.

Minister gospodarstwa narodowego 
oświadczył, że rząd doprowadzi kurs k o­
rony estońskiej do poziomu korony szwe 
dzkiej, co oznacza dewaluację o 35 proc.

Po bardzo ożywionej dyskusji, która 
trwała całą noc, parlament uchwalił dziś 
rano votum zaufania dla rządu 47 głosa­
mi przeciwko 45.

Jędrzejowska przegrywa
LONDYN. PAT. W pierwszej rundzie gier 

pojedynczych pań, w ramach międzynarodowe­
go turnieju tenisowego w Wtmbledon, wałczyła 
nasza tenisistka Jędrzejowska z Angielką Mac 
Lean. Pierwszy set Jędrzejowska niespodziewa­
nie przegrała 3:6. W następnym secie Jędrze­
jowska opanowała nerwy i wygrała dalsze dwa 
sety 6:0, 6:2, kwalifikując się tem samem do 
drugiej rundy.

Niestety, druga runda przyniosła Jędrzejów 
skiej porażkę. Podczas meczu z Horn, roze­
granym na centralnym korcie Wimbledonu w

obecności kilku tysięcy widzów, Jędrzejowska, 
która wogóle nie jest w dobrej formie, grała 
bardzo słabo i nierówno i została przez Horn 
w 2 setach z łatwością pokonana 3:6, 3:6, u le­
gając tem samem eliminacji z dalszych rozgry­
wek o mistrzostwo Wimbledonu.

WYJAZD von PAPENA DO RZYMU.
BERLIN'. PAT. Wed łlulg idooadestóń pna- 

siy wiiloelkiainidierizi Rapm wyjecihiał idlo Rzy­
mu, gkMIe lodfbyić ma rioizmoi\vy -w Wiaitytoa- 
m e  w  fkweisfbj&łdh koiśieiiellimyicłi.

Wytrysk ropy
LWÓW. PAT. — W Borysławiu nastąpił 

nieoczekiwany wytrysk ropy na kopalni ,,Klei­
ner", własność Steigera. Ponieważ dotychcza­
sowe wiercenia nie dały żadnego rezultatu, geo 
logowie oświadczyli, że nie należy spodziewać 
się znalezienia pokładów, właściciel wypowie­
dział pracę zatrudnionym na kopalni robotni­
kom. jednakowoż w ostatnim dniu wypowiedze 
nia na kopalni nagłe wytrysnęła ropa w olbrzy 
miej ilości, którą obliczają na 100 wagonów  
miesięcznie. Właściciel kopalni cofnął wymó­
wienie, wystosowane do robotników.

MITSUI W WARSZAWIE.
WARSZAWA PAT. W .dnani 38 h, m. 

przybyli -dto Warszawy wiraE z m:łżoiraką 
p. Mitsui, isiym izmansegio fimaisisity - i  spo- 
ł-eicziniifea' 'jiajptońsiktego, jeidl niego :,z; maywy- 
ibiitmliejsizyidii ■liuidizi1 iświiaifca. Pan  Mitsui — 
,przybył 'dlo Waiistz-. wy cieiLem ptoizinamia oj- 
cz,y:stteigvo ikirtajlu' Clnoipiimai, fotórego T 6* 
wiiie)l;k;im peHibiLciiellean ii aby (zapoznać r.w
iz daMalllnóiac-ią Połislkiejglo Ozieriwonlego
Krzyża.

GWAŁTOWNA BURZA W LYONIE.
LYON. PAT. Wlsifoutelk: gwaibownai

burzy jied,nu .z dlziieilme Lyoiniu uległa, 'wiiell'- 
ik lennu izmiisziazetniiu. Oetoitlriailiny plac tej 

dzielnicy, potożomiy miiskoi, izostiaił zasy­
pany do [wysokości meittra- ziemią d sączą t 
kaimi uszkodzomyicih przez, biurze 'domów'. W 
górzyste1,] części miiaisitia iniielkltóre uiiee są 
talk dalece aniisacizioinie — iże idiomy grożą 
zaiwaleniiem się. Spodlziiewiatna j:e?t ewiakiu- 
•• ‘cja cabej idizieiniic.y.

KONWENCJA CUKROWA.
LONDYN. PAT. Międlzyniairoidloŵ c 

Raida Oulkrolwa iziatprippioiniowlaiai międizy- 
fpjarodioiweij1 kotniferenejd: ekdtniomidzesj iza-
w.tr/crie koinwenejii lopairteji tna pnopoizy- 
icijiaciłr OSnlby. Rlaidfa uiwiaiża;, m  uzeciz fbajr- 
dz(o (ważsnią JaknajlsEiytbfsize iwipirowadizeniie 
'W '(żfycśfe takiej Ikofflweinlcji.

Bursztynowy Brzeg w dziejach Polski
Mówi się często, iż Polacy nigdy nie na od najlepiej wyostrzonego pióra pol-

mieli należytego zrozumienia wartości skiego dyplomaty.
morza, że, nie doceniając olbrzymiego W stosunku do morza naród polski
znaczenia posiadania dostępu do morza, zawsze wykazywał trafne i głębokie czu-

sami mimowoli osłabiali potęgę państwa, 
że wreszcie, tracąc morze, tracili niepod­
ległość, z czego nie zdawali! sobie sprawy

Twierdzenia te są słuszne, po stokroć 
słuszne, ale... Me pomimo to treścią dzie­
jów Rzeczypospolitej jest stałe dążenie 
do morza, uporczywa, odwieczna walka 
o,morze!... Instynkt —  niezawodny, traf­
ny —  kierował narodem o wiele lepiej, 
niż rozum.

Znana to jest rzecz, iż naród polski 
ma lepsze czucia, niż wolę, opartą o lo­
giczne rozumowania. Stąd szabla polska, 
zadająca  szaleńcze cięcia, jest prawie 
zawsze bardziej rozważna, mądra, słusz-

cie które nie zawsze było .conkretyzo- 
wano w zdecydowanym czynie.

Powiew morza wyraźnie się odczuwa 
w dziejach Rzeczypospolitej, —  właśnie: 
w dziejach Rzeczypospolitej, czyli Koro­
ny i Wielkiego Księstwa Litewskiego. —  
l tu i tam sprawa morza była jedną z naj­
bardziej podstawowych i żywotnych 
spraw; z której, niestety, ogół przeważnie 
nie zdawał sobie sprawy, choć miał ją 
w sobie —  wiecznie żywą, niepokojącą.

O morzu szeptały Koronie fale Wisły, 
—  o morzu opowiadał Litwie stary Nie­
men.

Dwie mocarne rzeki, panujące nad wlel

kiemi obszarami ziemi, wskazywały Rze­
czypospolitej drogę do morza.

Wisła była jak miecz, wydobyty z 
pochwy, lecz obezwładniony wskutek te­
go, że kto inny chwycił za rękojeść. 
Trzeba było pochwycić miecz w swe rę­
ce, aby być panem i władcą. Piastowie 
to rozumieli. Dzieje Piastów —  to prze­
cież dzieje walk o koronę królewską i o 
Pomorze. Te dwie sprawy łączyły się z 2 
sobą. Ujście Wisły dawało koronę kró­
lewską, zwiększało majestat Rzeczypos­
politej, otwierało szeroką drogę w przy­
szłość.

Od najdawniejszych czasów była W i­
sła drogą, prowadzącą ku wielkości i po ­
tędze. Dziesiątki pokoleń Polaków szły 
tą drogą, nieraz nie doceniając nawet jej 
olbrzymiego znaczenia...

Niemen wytwarzał nieco inną sytua­
cję. Wskazywał on nietylko drogę w kie­
runku morza Bałtyckiego, ale, zbliżając 
się swemi’ dopływami do Dniepru, wchła­
niał w siebie powiew morza Czarnego.

Niemen był srebrną wstęgą, którą na­
leżało opasać całą Litwę, aby była moc­
na i zwarta. Koniec tej wstęgi wisiał je­
dnak w powietrzu, niemal się dotykając 
wstęgi Dnieprowej.

Zadaniem Litwy było torowanie dro­
gi ,,od morza do morza"...

Wisła w stosunku do morza domaga­
ła się taktyki ofenzywy, zmuszała do zdo­
bywania, do walki władczej, królewskiej.

Niemen najpierw nawoływał do obro­
ny przed plemionami, które w siły wzro­
sły, wdychając powietrze morskie na po­
łudniu i północy i które wdzierały się 
wgłąb Litwy, —  później zaś zrodził jesz­
cze jedną ideę unijną, która zapewniała 
spokój tym, .którzy byli silni duchem.

Zagadnienie morza w Polsce —  jest 
to zagadnienie Wisły i Niemna, Korony 
i Wielkiego Księstwa, miecza i wstęgi...

Zrozumienie morza —  wszechstronne 
i głębokie —  zrodziło się dopiero po u- 
nji Polski z Litwą, kiedy Rzeczpospolita 
stała się mocarstwem, odpowiedzialnem 
nietylko za własne losy, ale i za losy in­
nych państw i narodów.

Było to jednak zagadnienie tak wiel­
kie, że nie każdy mógł je ogarnąć. Rze­
czy wielkie można oglądać tylko zgóry i 
z pewnej odległości; wówczas są widocz 
ne w całości. Tylko ze szczytów należało 
spoglądać na morze, —  i z odległości... 
To też bez przesady powiedzieć można,

iż Gdańsk i omywające go fale Bałtyku 
najlepiej były widoczne z... Wilna!...

Sprawa morza polskiego za czasów 
Zygmunta Augusta i jego następców bar­
dzo się różniła o,d sprawy morza za Bo­
lesława Chrobrego... Innej wymagała 
perspektywy, inne zarysowywała osta­
teczne cele.

Czyż należy się dziwić, iż najlepsze 
zrozumienie dla zagadnienia morza wy­
kazywali ci, którzy jednakowo dobrze 
znali wymowę fal Wisły i; Niemna?

Zygmunt August, Stefan Batory, W ła­
dysław IV...

W  tym roku upłynęło trzysta lat od 
dnia koronacji ostatniego króla, który 
wykazał zrozumienie dla sprawy morza i 
który wskazywał narodowi jak należy o- 
panowywać dla Polski fale morskie.

Władysław' IV...
Król, którego serce spoczywa w Ba­

zylice wileńskiej... Król, którego nie bu­
dzi żaden okrzyk, nawet podczas „Świę­
ta Morza"...

Należałyby się mu chociażby w tym 
dniu jubileuszowe salwy armatnie z o- 
krętów . marynarki • polskiej odrodzonej 
Rzeczypospolitej...

Poza nami są długie wieki walki o 
morze... Przed nami —  wielkie trudy bu­
dowania Polski na morzu...

Wyszliśmy na szeroką drogę i, spoglą 
dając wstecz, widzimy błędy naszych 
naszych przodków i ich ślepotę, jeżeli 
chodzi o sprawę morza. Nie chcemy po­
pełniać ich błędów. Zdajemy sobie spra­
wę ze znaczenia morza dla Polski, —  ale 
czy ogarniamy całokształt zagadnienia 
morskiego, .—1 czy, idąc do morza, wi­
dzimy jednocześnie Wisłę i Niemen? Czy 
umiemy, jak dawni nasi wielcy królowie 
spoglądać na Gdańsk z wysokości wileń­
skiej góry Zamkowej?...

Bo to jest niezmiernie ważne: umieć 
wchłonąć w siebie wszystkie twórcze 
pierwiastki przeszłości, aby móc odważ­
nie iść w przyszłość krokiem bezbłędnym

Naród polski nie zawsze rozumiał, 
czem jest morze dla Polski, —  tak jesi. 
Ale naród polski w ciągu długich wieków 
szedł do morza, walczył o morze, czuł na 
sobie powiew morza. I to zdobywanie 
morza odbywało się nietylko wówczas, 
gdy okręty polskie walczyły z okrętami 
ąfrógów, nietylko wówczas, gdy .kopyta 
jazdy Czarnieckiego rozbijały fale mor­

skie, ale nawet i wtedy, gdy hufce poi- Należy uświadomić sobie, iż posiada- 
skie zdobywały Smoleńsk i Moskwy, gdy nie morza nakłada na naród wielkie obo- 
w nierównej walce ścierały się z Turka- wiązki, bo większemi obdarza go przy- 
mi pod Cecora i Chocimem, gdy huzarja wilejami, —  należy dążyć do tego, aby

prowadziła szatón^ atak pod Kirchhoi- 
mem i Wiedniem, gdy kosynierzy szli na 
armaty pod Racławicami, gdy tworzono 
pułki we Włoszech, w-alczono z wrogiem 
pod Raszynem, pod Olszynką, w lasach 
powstania styczniowego, gdy wreszcie 
,,w dzień pochmurny i sierpniowy" wy­
ruszała w pole garstka szaleńców, pro­
wadzona przez Komendanta, który sze­
regi bojowników uporczywie formował 
nad brzegami Wilji i Wisły...

W  dniu „Święta Morza" należy pa­
miętać o tem.

to. co w ciągu tysiąclecia oyło podświa- 
domem dążęniem mas, teraz stało się wy­
raźnie wytkniętym celem zorganizowane 
go narodu, —  należy wreszcie pamiętać, 
iż w naszej przeszłości popełnialiśmy, 
coprawda, błędy, ale też i tworzyliśmy 
programy na daleką przyszłość, —  że 
wreszcie cześć wielka i hołd najgłębszy 
należy się tak Wodzom,’ którzy już spo­
częli na wieki po trudach ciężkich, jak i 
WODZOWI WCIĄŻ WALCZĄCEMU.

W. Charkiewicz.



I S Ł O W O

SILYA E
NAUKA I JEJ OFIARY

Właściwie:: kto z naukowców nie mo 
że być nazwany ofiarą nauki? Dawnie] 
określanie „ofiara nauki'" stosowało j f e t  
tylko do wypadków tragicznych, wyjąt­
kowych. Lekarze, badający jakąś straszji 
wą chorobę i zaszczepiający ją sobie w 
celu doświadczenia, —  chemik, który u- 
łega wypadkowi w laboratorjum, —  oto 
ofiary nauki dawnego typu. Dziś można 
być ofiarą nauki bez takich tragedyj.

Naukowiec znajduje się w tak cięż­
kiej sytuacji, materjalnej przedewszyst— 
kięm, \ż musi niemal całkowicie wyrzec 
się radości życia, aby móc pracować.

Ostatnio na  naukowców spadł je­
szcze nowy cios w postaci utrudnień pa­
szportowych.

Gazeta Polska (170) pisze o tern:
Ostatnie ograniczenia paszportowe dotknę­

ły również naukowców polskich, odmawia się 
wydania pas/portów ulgowych, a nawet i 
zwyczajnych, la k , że najbliższe zjazdy między­
narodowe (wspommam tutaj dla przykładu o 
rr tędzynarodowym zjeździe lekarzy chorób dzie 
cięcych, mającym odbyć się w  Londynie w lip 
cu r.b.), bedą pozbawione reprezentacji pol­
skiej.

Nie trzeba tłumaczyć, jak wielkie po­
nosimy straty moralne wskutek utrudnio­
nego obcowania z naukowcami zagrani­
cznymi. Ale i kalkulacja handlowa wy­
każe nam straty dotkliwe.

Dzięki ograniczeniom paszportowym z ca­
łej Polski wyjedzie w ciągu roku, już rachu­
jąc suto, powiedzmy dla ułatwienia rachunku, 
o 365 mniej ludzi zagranicę. Każdy z nich prze 
bywałby tam 7 — 10 dni. W ten sposob od­
powiada to bytności 7-miu ludzi zagranicą w 
ciągu całego roku. Siedmiu bogaczy zarabiają­
cych przeciętnie 400 — 1000 złotych miesięcz­
nie w ciągu roku, będą jakgdyby marnotraw­
cami, impoi terami luksusowych towarów do 
Polski. Cóż za to Polska otrzymać może? ja­
ki w zamian będzie równoważnik eksportowy?

Ekspoi t ten — to ludzie nauki, młodzież za 
graniczna, która przyjedzie do Polski  ̂ kształcić, 
się i uzupełniać swą wiedzę. Siedmiu cudzo­
ziemców, przebywających w ciągu jednego ro­
ku w Polsce, zrównoważony ten tak pieczo­
łowicie ochraniany bilans. Niestety, do tej po­
ry przyjazd cudzoziemców z zachodu Europy, 
a nawet Słowian nie jest dostatecznie liczny. 
Coprawda są instytuty u nas, goszczące stale 
po kilku cudzioziemców. Ma to miejsce dzięki 
temu, iż kierownicy danych zakładów nauko­
wych dzięki swym pracom, a głównie dzięki 
kontaktowi z kolegami zagranicznymi, stano­
wią dostateczną siłę przyciągającą. W ten spo 
sób każdy uczestnik zjazdu międzynarodowego 
godnie reprezentujący swą naukę, to nietylko 
ekspansja mózgu i ducha polskiego, ale rów­
nie ekspansja ekonomiczna, w  nadmiarze wy- 
równywująca straty wyjazdu Polaków z Pol­
ski.

Wszyscy się zgodzą z tem, że takie | 
rozumowanie jest słuszne, ale cóż pora­
dzimy na uświęcone zwyczajem lekcewa­
żenie nauki.

Los naukowca jesi cężki, —  ba, na­
wet nier.au k owcy, gdy snę zbliżą do nau­
ki, łatwo ozika dostają.

ABC (180) opowiada o manjakach 
warszawskich, którzy sfiksowali na tle 
nauki:

Jednym z najbardziej popularnych w War­
szawie szaleńców — naukowców, jest były stu­
dent R., syn ongiś zamożnej rodziny żydow­
skiej. Tęgi ten jegomość o inteligentnym w y­
glądzie, w binoklach, ubrany zawsze ogromnie 
nieporządnie, z opadającemi spodniami, jest 
stałym oywalcem wykładów wszelkiego ro­
dzaju i nieodmiennym gościem bibljotek war­
szawskich. Zwarjował przed kilkunastu laty 
na tle zawodu miłosnego, gdy już był bliski u- 
kończetiia uniwersytetu. Obecnie pragnie tyl­
ko wiedzy.. Czyta całemi dniami, notuje na 
wszystkich wykładach, czy to będzie z zakre­
su matematyki, prawa, medycyny, a choćby 
dentystyki. Z teką wypchaną bruljońami w 
godzinach wolnych pędzi do bibljoteki publicz­
nej. Wypisuje pierwszą lepszą książkę i za­
głębia się w studijach. Nigdy z nikim nie roz­
mawia, a gdy go się zapytać, czemu to czyni, 
odsuwa się patrząc z nienawiścią dokoła.

Znany jest również manjak podobnego ro­
dzaju z zawodu inżynier, który popadłszy w 
chorobę umysłową, opanowany jest manją czy 
tania. Przychodzi z rana do bibljoteki publicz­
nej przy ulicy Koszykowejt przynosi ze sobą 
śniadanie. Ostatni wychodzi. Zawsze kłóci się 
z sąsiadami, że mu przeszkadzają i pracowni­
cy bibljoteki mają z nim wielki kłopot.

Dziennik podaje szereg innych typów

„Legjon Młodych" zaprzecza zarzutom 
sympatyj komunistycznych i antyreligijnoSci

Wystawa sgrsdnictwa w Toruniu

W  związku z artykułem O. Kosibowi- 
cza T. z którym polemizowaliśmy o- 
n eg cl aj, czołowy działacz Legjomi Mło­
dych w Wilnie p. W. M. wyraża szereg 
następujących uwag, które podajemy \V 
naszem streszczeniu:

—  Zarzuty, tak poważne i ciężkie, jak 
te, które nam postawiono na łamach 
„Przeglądu Powszechnego'4, winny na­
szem zdaniem 'tyłko spowodować starań 
niejsze zapoznanie się z deklaracją ideo­
wą „Legjonu Młodych'4, która zawierać 
by m.fała ustępy prokomunistyczne i an- 
tyreligijnę. Uczynienie tego przyczynić 
się może tylko do oczyszczenia atmosfe­
ry, do wyjaśnienia sytuacji, co stało by 
się z największą radością naszej organi­
zacji. Znając naszą deklarację ideową i 
znając ducha panującego obecnie w Le- 
gjonie Młodych możemy tylko kategory­
cznie stwierdzić, że nie daje ona powodu 
do oskarżeń tak poważnych jak te, któ- 
remi nas —  sądzimy że prędzej przez 
przeoczenie niż złą wolę —  najniesłusz- 
niej i najprzykrzej dla nas obarczono.

Radykalizm socjalny, jaki być może 
w pewnych oczach reprezentujemy, jest' 
jednak dziś najzupełniej daleki od mark­
sizmu bolszewickiego, a stanowi p rzede- 
wszystkiem odruch młodych przeciw ist­
niejącym i niezaprzeczanym przez żadne­
go z chrześcijańsko - społecznych dzia­
łaczy ucisku. Dając mu wyraz sądziliśmy 
i sądzimy, że idziemy tu czynnie za na­
uką miłości bliźniego i przykładem Tych, 
którzy sprawę niepodległości Ojczyzny 
wiązali zawsze ze sprawą Sprawiedliwo­
ś c i  społecznej. W  Religji uznajemy bez 
zastrzeżeń wielką wartość etyczną i z 
czcią się do niej odnosimy. Jeżeli .mimo 
tego ustosunkowujemy się krytycznie do 
szeregu pociągnięć doniosłej wagi nietyl­
ko dla Kościoła, lecz także dla Państwa, 
to musi się przyznać, że nie jesteśmy tu 
odosobnieni właśnie ze strony bardzo 
gorliwych katolików kresowych, bynaj­
mniej nie „sanatorów 44, którzy np. na nie­
obcą nam sprawę albertyńską nie mają 
bodaj różnych od naszych poglądów. —  
Natomiast wywoływało wśród legjonis- 
tów głębokie oburzenie nadużywanie naj­
świętszych haseł religijnych dla celów  
partyjnych przez ludzi, naszych kolegów 
akademickiech nieraz, którzy tylko gw ał­
tami i biciem innowierców stwierdzali, 
jak pojmują i realizują tyle przez nich 
Wykrzykiwane zasady religji chrześcijań­
skiej, miłości bliźniego w  szczególności.

Brak potępienia dla akcji, która od 
czasu zamordowania Pierwszego Prezy­
denta Rzplitej idzie dalej bezkarnie i bez 
nagany, ciągle maskując się „dobremi

stosunkam i z K ościołem 44, nie m ogła nie 
w yw ołać w śród  szerszych  niż Legjon 
m as m łodzieży, sm utnych m oże refleksy]. 
W  deklaracji ideowej naszej organizacji 
nie znalazło to jednak wcale miejsca, 
stąd żałujemy, że słowa potępienia nie 
skierowane zostały w stronę, która zaiste 
dobrze sobie na nie zasłużyła.

Z całą radością zamieszczamy ten 
głos, z którego wszystkimi wywodami 
solidaryzować się nie możemy, który je­
dnak stanowi dowód dość daleko idącej 
zmiany nastrojów wśród młodzieży, i —  
mamy nadzieję —  przyczyni się w umiar­
kowaniu swej odpowiedzi na tak ciężkie 
zarzuty, do wyjaśnienia ostatecznego sy­
fu acj.

W Toruniu otwarta zestala wystawa ogrodnictwa. Na zdjęciu naszem widzimy przed­
stawicieli władz miejscowych, zwiedzających Wystawę.
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Sp raw y niemieckie
DEMONSTRACYJNA ŻAŁOBA W RO­

CZNICĘ PODPISANIA TRAKTATU 
WERSALSKIEGO.

BERLIN. PAT. —  28 czerwca, jako w 
14-tą rocznicę podpisania traktatu poko­
jowego w Wersalu, w całych Niemczech 
odbyły się uroczystości żałobne, połączo­
ne z manifestacjami za rewizją postano­
wień traktatowych. Szczególnie demonst 
racyjny charakter nadano tym obchodom  
w stolicy Rzeszy. W szystkie gmachy rzą­
dowe i większość domów prywatnych u- 
dekorowano flagami państwowemi, opusz 
czonemi do połowy masztu i okrytemi ki­
rem. W szkołach odbywały się wykłady 
przeciwko, traktatowi pokojowemu.

W szystkie pisma zamieszczają spe­
cjalne artykuły o  pokrzywdzeniu Niemiec 
przez traktat, głównie wskazujące na n ie­
sprawiedliwe wykreślenie granic na 
wschodzie.

Hitlerowski „Angriff" oświadcza, że 
naród niemiecki zdecydowany jest ener­
gicznie domagać się rewizji traktatu po­
kojowego, jednak na drodze pokojowej.

SMUTNE PERSPEKTYWY I DOŚĆ 
NIEZWYKŁE ŚRODKI ZARADCZE.

BERLIN. PAT. — Minister spraw wewnętrz 
nych dr. Frick przedstawił w dniu 28 bm, na 
posiedzeniu doradczej komisji rządowej zada­
nia polityki populacyjnej i rasowej rządu Rze­
szy, opartej na programie narodowych socja­
listów. Celem rządowej komisji doradczej jest 
opracowanie projektów ustaw w tych dziedzi­
nach.

Frick podlereślił katastrofalny spadek licz­
by urodzeń w Niemczech. Obliczenia wykazują, 
że naród niemiecki przy obecnej niskiej liczbie 
urodzeń nie jest w stanie utrzymać dotychcza­
sowego stanu zaludnienia.

Dotyczy to przedewszystkiem miast. Ró­
wnocześnie ze spadkiem liczby urodzeń widać, 
degenerację fizyczną. Uczeni obliczają, że 20 
procent ludności niemieckiej należałoby wyeli­
minować z procesu rozrodczego.

Podczas gdy Niemcy ilościowo i jakościo­
wo tracą coraz bardziej możliwość utrzymania 
na terenie gospodarczym, socjalnym i w dzie­
dzinie zdolności wojskowej sąsiedzi Niemiec — 
oświadczył minister — na wschodzie wykazują 
prawie podwójną zdolność rozrodczą i dwukro-
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Dziennikarze czesknsłnwaccy w Wilnie
T A M  G D Z IE

TAM NIEMA
ROBACTWA

Jener. Przedst. L. Favre, Warszawa, ul.
■ Rymarska 16.

KLINIKA CHIRURGICZNA U.S.B. 
I II KLINIKA CHORÓB 

WEWNĘTRZNYCH U.S.B.
zawiadamiają, że z dniem 1 go Iipca wstrzy­
mają na okres wakacyjny, przyjęcia chorych. 
Termin ponownego otwarcia Klinik, będzie 
w swoim czasie ogłoszony.

manjaków, aż do kleptomana włącznie.
Warjaci? Ano — niby tak!... Ale, 

swoją drogą, w obecnych czasach, żeby 
się poświęcić pracy naukowej, już trze­
ba być trochę warjatem!.. Lector.

Se c h a n
Pierwszymi wrogami naszymi byli in- 

djanie czerwonoskórzy. Czytało się tyle 
wydawnictw „kopiejkowych44 na ławie 
szkolnej, w której bohaterami byli blado- 
licy pionierzy cywilizacji amerykańskiej. 
Ten i ów pakował książki szkolne do 
szafy, a do tornistra zasapy podróżne i 
z kozikiem w kieszeni wyruszał na Dale­
ki Zachód w poszukiwaniu przygód w 
walce z czerwonoskórnemi. Doznawał 
ich zazwyczaj odprowadzany z podmiej­
skiej stacji przez żandarma do „cyrkułu44, 
a później do domu. Chłopiec, jeżeli „o b ­
darzony był „charakterem44, w głębi du­
szy przysięgał sobie, że jak dorośnie, „na 
złość starszym44 pojedzie za ocean i na 
pięknym mustangu dokona cudów męst­
wa zwalczając krwiożerczych wrogów.

Przysięgi! nie dotrzymał. Dorastał i 
dowiedział się, że bohaterscy pionierzy 
cywilizacji uprawiają handel i przemysł 
w dusznych fabrykach i biurach olbrzy­
mich miast. W  trybie ich życia nie zo­
stało skry poezji, a wodzowie szczepów 
hinduskich chodzą do uniwersytetów. Ci, 
którzy prowadzą jeszcze życie koczowni­
cze, bardziej godni są współczucia niż 
nienawiści. —  Jaka szkoda! —  Tak się 
ich przecie szczerze uważało za wrogów. 
Te pierwsze często refleksje zdolne były 
dokonać wielkich przeobrażeń społecz­
nych w myśleniu dorastającego uczniaka.

Dążył wreszcie do wojny, do wielkiej 
wojny 14-go roku i do dzisiejszych cza­
sów, kiedy się żartem mówi: „bądź przed 
wojennym kolego!44 —  Jakże odległe są 
czasy indjan, kto pójdzie walczyć z nimi

na Ponarskie Góry, kto do pampasów po­
jedzie pod ławką wagonu, aż go konduk­
tor w Landwarowie wysadzi! Dziś z łuku 
strzela się tylko na zawodach. Zawody 
zamykają krąg zainteresowań.

Czas leci.
Uleciało bezpowrotnie sześć godzin w 

tygodniu, kiedy w rozkładzie lekcji wid­
niał: „russkij jazyk44. Przechodziliśmy
Lermontowa, „Gieroj naszewo wremie- 
ni44, nie jednemu mógł zastąpić amery­
kańskiego pioniera, Grecy i Czeczeńcy—  
indjan. Skry leciały z oczu w trakcie czy­
tania, skry od szabel skrzyżowanych w 
górskich wąwozach. Nawet niepodległoś­
ciowe tlejące aspiracje i domowe wpły­
wy patrjotyczne, —  nic zdołały często 
przerzucić sympatji naszych z oficeia ro­
syjskiego, na czeczeńskUh powstańców, 
- -  taka w literaturze jest moc przekony­
wująca i porywająca. —  Ale już w star­
szych klasach będąc, wiedzieliśmy, że to 
są czasy odległe, dawno minione, bo za­
wdzięczając właśnie tym „bohaterom 44, 
[edinaja i Niedielimaja opanowała tereny 
kaukazkie, których mieszkańcy stali się 
lojalnymi i spokojnymi poddanymi jego 
Cesarskiej Mości. A właśnie wtedy by­
liśmy w błędzie. Nie oszukiwały nas wła­
dze szkolne. Oszukiwała wszechpotężna 
cenzura i wojskowa administracja „Twer 
skoj obłasti44, przekazanej do specjalnej 
dyspozycji ministra wojny. Zdarzały się 
relacje o bandytach, ale nigdy o niepoko­
jach, zamieszkach i powstaniach.

Obecnie ukazała się w Paryżu nader 
ciekawa książka S. Bierdiajewa, b. na-
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‘Swialtosiaw Horaiwma w „^airoidtniia Oswoibo- 
zene44. — k&ilądlz idir. Dyornitk, profesior u- 
vniiiwieri3iyttet.il, rebalktou- ,Jji)db\-e L is ty ", — 
red. Wacnelk z  ,.,Prawio; Liidiu’4", J. 'Ripaczek. 
n-iCdaktior „„.Slio^mekii Dtemmiik" (tfium;. v,z 

Reymointtai);, — Antoni. P irnper, red ak to r 
'dizialu gospodairdzeigo ,,Naro:dinji L is ty 44; — 
W arta  w Tanneniberlger iz ,,Venkoy44, — 
K onstan ty  .Bfell|gOysfcij, w spółredaktor — 
korespiondeniej ,, Cen(tropress4 4. — red . —
K rau s  z A gencji punkowej' OPK. Dzien- 
.niikkrziom itoiwiairizyisizą nadlcai cizeskokłowaC- 
Ikiiiego m iinistenstwa i spraw  izaigranicznynłi 
idlr. W alteni i  urzęfdJniiczka esftońsikiego po- 
■sieistw.'-1 !\vl Praidlzie Ingre t' Reninigs.

Wyiciecizka często o-stoi w' a iCk i idh diziemii- 
ikarzy przyibętdlziie ■ i w prost z Kowir.ia' przez 
n aszą  grainiicię w  oiboGie.y Zawias.

PC' Wiłfmiie 'opro^radlzać będą ■kóliegów' 
'czeekosiłow: 'dksiicb czJiódkior.Yie Syndyk a:tu

cze-lnika okręgu Wedeńśkljego, Terskiej 
obłasti. Z  książki tej dowiadujerry się, 
jak walczono na krótko przed wojną 
ś'aiat0Wc:. w kilka lat po wojnie japoń­
skiej, z Czeczeńcami północnego Kauka­
zu. —  O sposobie administrowania kra­
jem przez władze rosyjskie, świadczyć 
może generał Kachanow, który lubił po­
wtarzać: „Do rządzenia narodem powo­
łani być winni ludzie nie z głową, a z e- 
poletami44.

D ziennikarzy W iiteńskórih.
M iejm y nądiziiejlę, iż tniaiwcit w  ciągu  kif- 

kugoidżimniegoi póbyjtlui ^Wiilmlife idiziejmnd- 
kiairize iczelstoasiłioWaieiey bę,dlą moig*ld usta- 
iTiićf.. o tiije >są iściislie iitmfoirmiaicije o  WiMIniie, 
k tóre niieizaiwoidlnie totrzymaió w  Koiwnie.

tnie wyższą liczbę żywych noworodków.
Ustawiczna emigracja ludności z obszarów 

wschodnich na zachód wywołała już dziś zna­
czne wyludnienie tych obszarów, co sprzyja na­
pływowi obcych ze wschodu. W samym Berli­
nie uzyskało w roku 1930 obywatelstwo około 
4 tysiące emigrantów ze wschodu, w tem zna­
czna liczba żydów.

Minister Frick oświadczył dalej, że czystoś­
ci rasy niemieckiej zagraża niebezpieczeństwo. 
Aby zapobiec temu niebezpieczeństwu, należy 
skierować główną uwagę na eliminację słabych 
fizycznie i antysocjalnych jednostek od możno­
ści zakładania ognisk domowych.

Należy przeprowadzić dobór rasowy w po­
lityce populacyjnej. Polityka ta wynikałaby 
przeważnie z rozumnego humanitaryzmu. Ak­
cja sanitarna i opieka nad dzieckiem ma być 
dostosowana do zasad doboru naturalnego i 
teorji rasy.

Obcorasowe małżeństwa mieszane muszą 
być uznane za dowód wynaturzenia rasowego 
i dowód obojętności wobec własnego narodu.

ECHA DYMISJI HUGENBERGA.
BERLIN. PAT. -  Organy hitlerowskie z 

uznaniem witają fakt podporządkowania się 
partji narodowo - niemieckiej ruchowi narodo­
wo - socjalistycznemu, nie szczędząc przytyków' 
Hugenbergowi, którego „Angriff" nazywa po­
stacią epizodyczną.

PARYŻ. PAT. — Dymisja Hugeriberga nie 
przestaje interesować francuskich sfer politycz­
nych. Decyzja ta uważana jest jako zasadniczy 
zwrot w ewolucji ruchu hitlerowskiego. Zada­
nie zjednoczenia partyjnego Niemiec w  znacze­
niu lormalnem zostało dokonanie. Pozostaje 
jeszcze tyłko jedno stronnictwo do zwinięcia, 
a mianowicie centrum katolickie. Wszelkie po­
zory zgody i przyjaźni zewnętrznej przy roz­
wiązaniu stronnictwa niemiecko - narodowego 
i przy ustąpieniu Hugenberga zostały zacho­
wane.

BERLIN. PAT. —< Sekretarz stanu Meiss­
ner przyjęty został w dniu 28 bm. w  Neudeck 
przez prezydenta Hindenburga, któremu złożył 
szczegółowe sprawozdanie o wewnętrznej i za­
granicznej sytuacji politycznej. Wszystkie kwe- 
stje, związane z dymisją Hugenberga oraz z no 
minacją jego następcy, zostały w  tej rozmowie 
poruszone. W najbliższych dniach do Neudeck 
wyjedzie kanclerz Hitler. Do spotkania Hitle­
ra z prezydentem Hmdenburgiem kola dyplo­
matyczne przywiązują wielkie znaczenie.

i 1001, bezpieczeństwa
W s z e l k i  s o

daje oparcie « r f f t l l i  
kajakowe j j J L C t ł ł

o r z o t  s o o r t o w y
■Illn, llilli a. I

T E L E G R A M Y
DELEGACJA 7 PP. LEG. U PANA 

PREZYDENT^.
WARSZlATWiA. PAT. 'W! idiain 28 b. rn.

0 fgweftzi U. 'Riinio Pam PrezydteiiL Reeaz^po- 
Sipblitte.j ypirzyjąjł (M teigapję 7 ip. ,p. leg .. — 
'kltótr  ̂rzaprofeńła Parne, FnezyjcDettittia «î '
;)e śwjęftio (p/uBtooiwse. INąjsfępmiie Pain ł^nt- 
.zyt&enjt! nudaietiił aiuidljerucjli aiow ioania^oaua- 
■ nsemiu' a t̂ofionciwą 'Unilwteipsytteitju Stefana Ba- 
ńloineigo 'W Wiilinl* proif'. iStiain/ieiwuiczioiwL O 
^adlz. 13 ipnziyjiąił Pain iPIreiziyjdieałtf opu- 
szicza.jąc.ego .nfelbiawieim Wamszewę p o :s'ła 
poirltogallsltoitego.

PZYJAZD DO WARSZAWY PREZY 
DENTA I WICE-PREZYDENTA SENA­

TU GDAŃSKIEGO.
GDAŃSK. PAT. Nlowiofwybnaay .jjrezy- 

■denit 'Seniatu' w. m. GdJaństoa 'RaiusicLniing
1 .'wdicteptoe^deml 'Siemstu: iGreisar ponzylbędlą 
iw .dini'U) 3 ilipoa fdb Wiairsztaiwiy eelem ■- 
żenla. ofiicgiaJltniey iwiiizyity cnząid/otwii potslk' e- 
■miu.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI KRÓLA 
STEFANA BATOREGO.

BiUDAPtEUSiZT. PA!T. MilniLsltenstwo o- 
śiwtl: jty zamządlzilo, iaiby :wfe wSEysttoiioti — 
sżkolaełi .'wętgierdkiiclh z)0'PgiairLizo'wJano uro- 
leiziysitości' tdlLa luieizjczeoiia ipaimięci Króla. 
■■Stefain/a, Baltanego.
itvPT. SKARŻYŃSKI CZŁONKIEM HO­
NOROWYM AEROKLUBU RIO GRAN- 

DENSE.
PORTO1 ALLEGRE. PAT.. tZałożcimy. ni.e- 

■dziwno aierolklllulb Rio Gralnldiesnisie ma! a^io - 
jeon poaiedlziemm miiesdęozmem nucthiwiELldO: — 
izaliczyć y  poczet cizifonikó "̂ Komorowych 
toliulbm lk'aip'i(t!?iruai StaimiisiłaWai ^Sfkatriżymsikie- 
igo. P'riaisa, itiuitejiszal ipóidlkirieiślia, fakt, że l'o‘ - 
mdfk ptolsiki jjefeti pifeirtwisiaytm czSbnlkieon bo- 
iiioiroiwyim laerldkliuibm.

ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI BAN 
KÓW ANGIELSKIEGO I FRANCUSKIE­

GO.
LONDYlN. PAT. Reuiter idówóądjujte 

się, że <wte iśriodlę triami odbyto salę tpmzy 
dlrawiach ztantontLętycth zieibramie jprzedi- 
isitaiwiiciielii BSanlków: AingiólistoiegK) j. Pr^m- 
'Ciusikiieigoi w  -cieilhu ‘oanawdtefniia syltiuacji wa- 
itilioiwej iw| ©uiropie, iai w  stzjczteigólmoiścii pe- 
imnyc-ih po-stumięć 3ipeklullkicydin.y!c(h.
DEMONSTRACJA PRZECIW TRAKTA­
TOWI WERSALSKIEMU W  GDAŃSKU 

NIE UDAŁA SIĘ.
GDAŃSK. PAT. N a aktuittek dnifcerm^n- 

cjri wiysiofeiieigo1 Iklamisiairiza Lilgi Nfiupoidlóv,' 
iw 'Senacie ircizporząidlzende Senatu oot 
lopusizdzeiniiia, Eagii -dlo polewy mstsztni w Tn. 
28 Ib. m:.. jatooi w  noieznlicę podpisania' (trato- 
iiaittu 'weirisialliskieigO' tzoisibałio cofnięte. Na -bu- 
dyinlkalcih1 [pulbłilclziniyicib mie rwywdeazlomo 
ćBzi'ś ż-dlnycfh flaig. maitoimiiaist na- 'pry- 
r.Yialmyćb idioimiaiclh mąredbwi śoćjialiiści wy­
wiesili swe fJlaigi, loipmiszetzome do potc^Ay 
m-asztu.
JAPONJA PRZYJMUJE ROZEJM CELNY

TOK JO. P A T . Amibassdor jayo-ński. ?vr 
Lomdymie o'tnz\'fma!l: wiaidlomość. że Ja- 
pomją 'przyjmie roizejm cei!n.y /, .p-ewmem: 
izasitrizeż-eiRiiiaani.

DOLAR W WARSZAWIE.
WARSZAW A. PAT. Prtziedigield- . 

Tend!eniei;ja: idjha 'dlofllaWa! w Warszatwiie słaba. 
Bsanlk Póllsiki płaoii tzai 'dloiLairy, czetoi. i 
przekazy ;po 7,05, na.1 iryinltou 'prywiaitttiym 
■dlolary 7.013 — 7,05. Dolllairy złoite imacmife j- 
sze  —  9,118. iRulbOle aiotie 4,83 — 4.85.

Pod protektoratem Pana Marszałka JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

U l  T a r g i  P ó łn o c n e  i  (D y s f a u a  Ł n io r s k o  o  d n i e
3 6 *  V I I I * I9U IO* IN*
d z i a ł y  d ł a w k i i  Przemysł, handel i rzemiosła, rolnictwo i Iniarstwo.

W ystawcy korzystają ze znacznych udogodnień kolejowo-transportowych. — Ceny stoisk znacznie zniżone. —
W przygotowaniu m asowe wycieczki z całej Polski i zagranicy

DYR EKCJA TARGÓW
WILNO, OGRÓD BERNARDYŃSKI, TE L . 11 06 
Biuro czynne dla interesantów codziennie 
z wyjątkiem  św iąt od 11 do 13 ó i.d l7  do 19

legendy w górach Kaukazu i nazwa „zwy 
czajnego bandyty44 w raportach 'ekspedy­
cji wojskowych. Ale Selimchan był nie­
uchwytny. Być może sytuację ułatwiał 
rnu ciężki biurokratyzm wojskowego opa 
ratu rosyjskiego. Z żółcią mówi o tem dziś 
Bierdiajew, o czem kiedyś wspominać nie 
było wolno.

Czeczeńcy —  to cichy, raczej spokoj­
ny ludek, rządzony starodawnemi trady­
cjami, gdzie nie było ani książąt, ani

 y  -JB -

Czaty wojsk wzdłuż Kolei Kaukazkiej.

Bierdiajew był naczelnikiem wojsko­
wym okręgu i trzy lata strawił na bez­
owocnej walce z Czeczeńcami i ściganiu 
przywódcy ich, groźnego Selimchana. —  
W  owe czasy imię Selimchana było gło­
śne. Ukryć się nie dało. Krążyły o nim

chłopów, a tylko rody. Największem po­
ważaniem cieszył się zawsze najstarszy 
człowiek, a siwizna włosów zastępowała 
tytuły. Czeczeńcy są bardzo gościnni, z 
wielkim szacunkiem odnoszą się do ko­
biet i z pobłażaniem wobec słabszych.

To, czego nas właśnie nie uczono w 
szkołach, wybuchło przez kobietę. —  Je­
dnym z najbardziej tradycyjnych zwycza­
jów, była zemsta rodowa. Tego obyczaju 
wykorzenić nie potrafiły najsurowsze ka­
ry i najwyraźniejsze przepisy administra­
cyjne. —  Piękna kobieta, była narzeczo­
ną brata Selimchana. Tak piękną, że o jej 
krasę ubiegało się wielu konkurentów. Je 
den z nich porwał narzeczoną. Była to o- 
braza wyrządzona całemu rodowi Selim­
chana, krzywda wołająca o pomstę. Więc 
zgodnie z obyczajem cały ród Selimchana 
wystąpił konno i zbrojno, pieszo, z ukry­
cia i w otwartej walce, w wąwozach, gó­
rach, lesie, w zajazdach na auł —  prze­
ciwko rodowi, który porwał kobietę. Co­
raz więcej osób padało po jednej i dru­
giej stronie, aż wreszcie wdać się musia­
ła w sprawę policja. Policja jednak była 
bezsilną. Wezwano pomocy wojska i to 
wkroczyło z całą bezwzględnością w te­
reny Czeczeńców. —  Bierdiajew twier­
dzi, że bezduszna polityka wojskowych 
kacyków administracji kraju, wyrządziła 
wiele zła i dokonała szeregu aktów sa- 
3 no woli i bezprawia. Palone były całe 
wsie, Bogu ducha winne. Aresztowano 
niesłusznie ludzi pod byle zarzutem. Brak 
sprawiedliwości i nieumiejętność podej­
ścia, uczyniły właśnie z Selimchana legen 
darnego wodza.

Ten wycofał się w góry. Przebywał w 
niedostępnych miejscowościach, stamtąd 
czynił wypady. Pojmany —  uciekał. —  
Znów napadał i gromu. Sekundowali nur 
dzielnie ojciec i brat. —  Dwanaście \ai, 
dwanaście długich lat, na terenie małego 
kraiku, zdołał się bronić i ukrywać Selim­
chan, mając przeciwko sobie armję regu­
larną i całą nowoczesną technikę wojsko­

wą. Wreszcie wiadomości o ten  doszło 
do Petersburga. Poszczególni dowódcy 
wojskowi uważali za punkt honoru, za 
najwyższy cel, ujęcie nieuchwytnego 
„bandyty44. Zarzucano najbardziej mister 
ne sieci, ale Selimchan cudem potrafił się 
zawsze ratować. Raz, sam autor, Bierdia­
jew, omal że już go miał-w łęku, za po­
średnictwem sprytnie obmyślanego pod 
stępu, ale zaszczytu ujęcia Selimchana 
nie doznał.

To co się swojego czasu mówiło i pi­
sało o Selimchanie, zawsze przechodziło 
przez fiitr rosyjskiej cenzur). Selimchan 
był ciekawy, ale był „ugołownyj prestup- 
mk“. Dzśtś można już mówić o nim jako
0 „powstańcu". Czeczeńcy odznaczali się 
też w dawniejszych walkach zamiłowa­
niem do wolności i bohaterstwem. Mimo! 
gwałtownych środków, a może właśnie 
skutkiem tego, w ałka groziła pożarem 
innym okręgom Kaukazu.

Dwanaście lat tego życia, które pro­
wadził Selimchan, musiało wreszcie wy­
czerpać i to żelazne zdrowie. Wolny ptak 
Kaukazu dał się schwytać. Właściwie nie 
wpadł w zasadzkę, tylko padł ofiarą zdra 
dy. Bel chory. Niedomagał z każdym 
dniem’ bardziej i trzeba było pomyśleć o 
stiucj kryjówce. Trzeba było trochę zdro­
wia oszczędzić i to zdrowie ratówać, a 
nadewszystko —  nie dać się! Poprzysiągł 
był sobie, że saę żywym w ręce nie odda,
1 przysięgi dotrzymał.

Razu pewnego zmogła go choroba i 
musiał się położyć. T r z ę s ła  nim gorączka. 
Być. może, iż ten, który go zdradził, prze­
czuwał śmierć i koniec groźnego watażki. 
Już się nie bano jego zemsty.
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zupełnie wytrawna klasa scjuirów do 
niedawna duma narodu.

Wracając teraz do naszego' społeczeń 
stwa i do nagłówka, dzisiejszego mego 
przemówienia, streszczam moje wyczu­
cia w tern, że u nas ewolucja ustrojów 
bynajmniej nie pragnie przełomów i 
przewrotów, gdyż nie tak samo, jak ów 

Samo kierownictwo uwikłało sie pod robotnik angielski, że nie o to chodzi,
ym względem w przeciwieństwa * bar- i ak się będzie .nazywał Rząd, który bę-

dz© wyraźne. Sojusz z Huggembergiem

II.
Hitleryzm jest jeszcze zagadką, cho­

ciaż sam fakt wejścia w stan gwałtowne­
go fermentu 70 miijonowej ludności, wy­
maga. u sąsiadów czujności nadwyTraz u- 
ważnej. —  Nas interesuje dziś zagadnie­
nie, czy ewolucja pójdzie na prawo czy 
na iewo.

Morza w Wilnie
dzyin i&Btaw/ytdh pinzeptro/wadizic no 
miąTSciCtwyicłh. 1,857,860.

Pbiwyżsizy oibirióf- przymiiósł Wił.

junkrairn,
skończył

przywódcami 
się wprawdzie

j dzie eksportował węgiiel, lecz o to, żeby 
„narodowców" eksportował, 

wchłonięciem Rząd nasz może się wykazać całym

Wschód słońca g, 2,45 

Zachód siońca g. 7,57

organizacji a prasy Buggenberga w tern- szeregiem me powiem sukcesów, ale 
pic rekordowem, co wszakże niie oznacza akcyj obronnych, dzięki którym sytua- 
definitywnej rezygnacji bardzo jeszcze cja u nas pomimo, 'że jest niezmiernie 
potężnej siły chociażby sie ze względów trudna, to jednak nie jest tak rozpaczlit- 
taktycznych wolała nic ujawniać. Hin- wa, jak w reszcie świata. Jeżeli się zwa- 
denburg i Reichwehra jeszcze iDedo- ży, że u nas najważniejszy warunek pra- 
szczetnie opanowane są statutami w grze cy rządowej, to jest jej ciągłość, zaist- 
pozwaiającemi na zaszachowanie niejed-' niał dopiero od przewrotu majowego i 
Eep". :ksperymenciarstwa lewicującego że przedtem coraz to walące się Minister 

.mu hitleryzmu. stwa przy najlepszych chęciach, nie mo-
Inna sprawa z masami. Odstąpiły one gły dać trwałych rezultatów, to trzeba 

bardzo łatwo od jałowych haseł socjali- uznać, że od 7-miu lat został dokonany 
zmi „^Międzynarodowego" „zażydzone- olbrzymi wysiłek .nietylko, ale zostały 
go" i „klasowego", nie drgnęły na zaję- wykazane rezultaty, 
cie majątku i lokali wolnych związków I tak gdyby wojsko nasze nie było 
zawodowych, ale oczywiście dlatego, że pierwszorzędne, to byśmy z pewnością
spodziewają się lepszego rozwiązania tak spokojnie dzisiaj w Poznaniu nie o- | ® - ' :̂ r y i ^ S e  ,kiierainlk^~’aa-

Ciwartfk
Mi2 9  

|Piotra PawłaJ
Jutro 

Lncjny

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ USB W WILNIE.

z dnia 28 czerwca 1933.
Ciśnienie średnie: 751.
Temperatura średnia: +15.
Temperatura najwyższa: +19.
Temperatura najniższa: +11.
Opad w mm.: 5,8 
Wiatr: południowy.
Tendencja: lekki wzrost.
Uwagi: lekka burza.
PROGNOZA POGODY PAJML-tt 

na dzień dzisiejszy:
■Zaiohimmnaeaniei Eimietninie z piuaaliOitineiLii 

deszczam i1. Cliło1 dlnlo.. Ubnojaiitoolwiaine, dhw i-

W e środę 28 :b. on. -o tgodlz. 15-be.j —  iw/eaeśni-eij, w ięc  ten  paMklt iproigramu od- 
rozixxj,z)ęło isUę Świiięto Moirrza. Pirofgrram -padł.

11511; fz'ai)0'!,Yiiaidiaił gwji-zid! -siynenl iratoyiczaiiyofh, -Wiąciziarean1 dsszcis sftę .zfliiiticwatt i immio- 
smtików, aamoiciłioidlów- d it. p. isygmjdófWL żlówdł 'wyczerpanie pciz-ctsitialłieigo .penogra- 

D yr. Na itetn ztniaik zialirzymiaić się m ia ł wsizel- n*u.:, ;nlai ten  dlzóeń ipnzteiwiidlzianego. W e
Pnoat i  Tefreigiratfowi 'przy chód w  iwysdko- Ikd 'liUidi. (‘jolki:' ttiani iu- mlEUsi „inuloh.*1 iw WiUmiiie.). wazysttlkiicih îzęactiiaidh miiaisia przeszły ot-  
sc: 2116007 .zic/byicth. IsiUoitiniiie o- giodz, 3-e,j p. p. oidieiawalo k iestry iwpjidkciwie z itnr ir.tejpiaireinitiaiiiiii, na

—  R ED U K C JA  R A  . POCZCIE. D o- (silę nieśm iało- pairę synem;, .ale „,aieh“ pr.::- k tórych  w idniały n a p isy  '.tlafcłe j.alk: —
iwiadjujemy siię, że, wIL <d&e pocattołwe cfcręgju iwie m-e. /byif pm+it+zymaiiiy. „Gdkńislk m/usi być ;poCjsik.i‘;, „Złóż grosz na,
yyiiltenslkieigp; izamienzają priaepa^wiaidizde— W ttoikłejj Łodizij, ozy  Zaigłębiu ta n i .ryk ta idn siz  lolbinony moirjEiki+jM „Z ądsm y si‘l-
redfuikeaję mężoltek izatmdjndiomycłL ,w dy- nucisiiiał być .pót.ęjżin.y! ,nej flo% ‘‘ i  t. p.
-refećji i uirzpdiadi pioiciztbi,\yidh; M órydr Jaikiby n o  usy mlboildzioiw«rade Monskie- Prizerz eaJą .godzinię, !bo od! 20-ltej do 
m ężow ie majją pracę zaircibfcoiwą. —  go św ia ta  dały iz mdielba- potoki w ody, 21-e|j. grally, oirikdiesltiry iu!ai ptlacrucib! —  
Jak  pirzypiuisizieziają, reditiikcja ta  d otyczyć ,Ą,prawda n ie  słone, a le otbfnlfee. B atazoiw yim , Kait^Pa^myni, h Onze&ziko-
bę.dzie ikilikiujnasftlii tmężattelk. D alej program  op iew ał, że „niezrwio- wej.

przystępuje  

Poncie/waż ziOisłMoi tlo. jiuż dokopane

Laskowski, K. Worch. Opracowanie reżyser­
skie Witolda Zdzitowieckiego, reżysera teatru 
„8,30“ w Warszawie. Orkiestra pod kierownic-

—  T E L E F O N  W WDŁOKU1S1PJI. Na -P,a syignlailie 'lhildlnioiść
siknitleik priośby lieitndkó'w. w  Wololkiump/P aa- 'd'° Jekoroiwania d)omćiw“. 
;fPjs(tailo'vvany iziositał laiuitiomait itelelfoniicizny.
Z antomaltii teglo m ożna priawiadzić roiz- 
mofwy po> aiprizłedlni'em .wrzuceniu 3 m o­
n e t  5-eio giPszoiwiych.

UNIWERSYTECKA
, — Z Wydziału Humanistycznego Uniwer­

sytetu Stefana Batorego. W sobotę 1 lipca br. 
o godz. 13-tej w Auli Kolumnowej odbędzie się 
promocja Mgr. Marty Bufbianki na stopień do­
ktora filozofji.

SPORTOWA.
— Finały Turnieju Tenisowego ŻAKS-u od

będą się we czwartek duia 29 bm. o 
rano na

O izmtdkii n a  W ili i  uikalział s ię  barn winy 
koncHWióidi łodzi,, i p^yśfcrizeiliły iw. górę- IkcPrn-- 
TO'we rak iety . na: Córze ZamJbcWej za­
płonęły- in ic ja ły  L. M. i K. Pbramcwiame 
gir ian d ą  lam pek. Na- girtóae Trzylkirzy.-kiej 
zapaioino ognisikio.

Kto. siię dhciiai izalbaiwiió m ógł pójść do 
twem A. Wilińskiego. Ceny zniżone. Początek Sizlirailla ma danlcing.
o godz. 8,30 w. D ziś głorwny dzień  Ś w ięta  Mierzą. —

— Koncert Symfoniczny. Dziś, w czwartek Rano. przem arsz oirlkie l̂tr. o  (godz. 8-e>J, —  
f 9 CZÂ ^ ca ,°  ■7 w* Kf?ncert muzyki lek- potem naibożeńisJtwa ipteprzedizone 15-to

SSf- — «
bieńców Publiczności Wileńskiej: Halina Rym- W  poliudluie, mocjzyisftlośiei skrupią s ię  na  
kiewiczówna, Marja Żejmówna, Ryszard Rad- 31:3 Wiflijdi, g d zie  dbkioataine Zastanie, pioświę- 
wan, Bronisław Adanowicz, Antoni Jaksztas, eenaie bandery Lttgi1 Mbriskiej t  (Kbiltomjkllnej,we czwartek doia 29 bm. o mdz. 10 -7 u lu,"aiflW rtUdlluwiu , nmoni jaKszras, juiaiouery i^cgr wrorisiKiiej: r <±s.oiipn'jai:ne],

kortach O. W. F. (Pióromont)& Tadeusz Korycki, Aleksander Jaszczyński. — -odbędzie siię idleifillaidia! doidzi, onlaiz w ygło-
'  ‘ Wejsc,e 40 uiS°we 25 V- swjaelbędlą olloofiaziniośeiom-te m m W a ń

doli pracowniczej, której chociażby woj- brado-wali. ebodinicih.
na żydafwska radykalnie nie zmieni. Funkcjonowanie kolei i lotnictwa

Cr zapowiedź gigantycznego planu jest jednym z wzorów europejskich. 
rozDuć+wy dróg i domć>w jest sztucz- ]sja odcinku rolniczym reforma ustaw
nym ogniem jak parady ii obchody na egzekucvinvch i stworzenie możności
dzień f-go maja i uśmierza natarczywe konWersi dhmów bez n , L  n w  JNA)DN'l!^Ul -Ra oistatidiiem piosieoaenLu
zadania, przyszłość dopiero okaże. . właSnośc w fe z  ścieli iest uznai a Tako go « r -* r  j . . - wtasnosci wieizycien, jest uznaną, jako nhymnia; uiclhlwał <a fwrspriaiwaie albstorlmiją-

ZEBRANIA I ODCZYTY.
— K O JB  WŁÓCZĘGÓW. W -piąltelk Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburze-

MIEJSKA.
— kSRRlćŚLENIE DODATKU KOMU- 

NAŁNEGG. -Na oistaitlnliiem posiedzeniu

dnhr
12,. ouiDędare silę 
ne ze.briainife -EDulbu WlóczęgójW1. Boiozątelk o  zefa'

ipnzemcwi 
iz tiartasu pałaciu Tj-isizkiefwłięiziolwslkifegiow

Po połndlniłu 1 \wiec7JCiriem ziatafwiy w, 
wi Ogriotdlzie Bternąakijyńskim i

,. odibędlzie saę ostbirnie ipraedWJalkaęyj.- picie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Jó- J3a'aetdj S^diem na Łufcisizkadh, ,gdteie n a  as-
" “ kilka razy dziennie. Zalecana przez !e- fa^eiie (będizile możnai iniatlańJdziyć siię doi-.uoli.

ropaganda brunatnych koszul, a na jecjna z n ajlepszych  w  Europie.N ikt lepiej c/ego. priaiceiwniikóiw miejlslkitełi dlodaitku
w et „ id eo lod zy  tej m iary, c o ^ ^ s k a r  0 de mnie nie m oże ocen ić, jak olbrzym ia ikoimiuir.ialldeigio, włodae naidlzioirpze po biliż-

siziem tzapic iznaniiu siię m budżetemSpengler, polecają poi ostu przymusową p r a C a  cafx.f^' szeregu ekspertów tkwi w 
gospodarkę w typie wojennym ( F e l -  t • ko,dyfikacu
grau ersozia lism u s) jako p rzejście  do czy - ę zy sp o łeczeń stw o , a m ianow icie je-
stej formy planowej socjalistycznej prze- do kj,erownictwa powołane inteligenc- - - - - „ _______________
ou d ow y św iata . Banki juz się  zn alazły  kie Koła mQ0.a Q sob ie  p ow ied zjeć t0 ip-nzez praeoiwuiików. mięjislkicłi 10-ció pro- Wilno, Wiwulskiego 4—3 dla wzięcia udziału 
pod kontrolą w ładz p ań stw ow ych . P rze- sa m Q  na to niech każdy sam  od n ow ie dodlaitiek komuinjaliniyi jeśt _ osteit- w ogólnym pochodzie święta Mor-a.

godz, 19 m. 30. N a  panządlkiu dlziemmiym: karzy. 
1) Spnawy; iziwiiązaine iz N r. 10 ,,'W łóczęgi4£ 
i  2) A-dkniłndsitinaiciyjine: ikillujbiu. Ofce.cmość 
wsizysttlkidh czldnikówi maetzlbędina.

R02NE
_ ___  . 7~ Zarząd Okręgowy Zjednoczenia Kołe-
p osta - JOwC0w Polskich nawiązując do rozesłanej ode-

„iqwiiły A M  ten  p a w * * * :  p f y s l k i ^ ^ + g ó w I z t o n k ^ T o d  Jgorem T r
ud dniai 1 liiipoa ir. Ib. _ _ gamzacyjnym do przybycia w  dniu dzisiejszym

Zfrzm m yv <Mezy, ze poibinamry olbeonAe o godz. 8,30 do lokalu Zarządu Okręgowego
*7, mr'POimv,n.'ilkóu.-. miiPjiRlktpfh 10-ci'O irwrln- Wilnn Wiuriilclricrr .̂ a o ’

CO GRAJĄ W  KINACH?
CASINO — Dlziiallnjyi iwlojlalk Szjwęjlk 
H ELIO S — (FThjp ty 'Fłiap pnzytbyła! do 

WSlkn/a.- i  crobią jkaajj^rę, 
HOLLYWOOD — Noce paryskie.
P A N  —  'Podi kojpfułą cytdktu. 
ŚWTATOWH) — Cizair jiej oczu.
LUX — Afiriykiai mówi.

WYPADKI I KRADZIEŻE.

uiicizem w  (Planyiży.
Pnzez dały diziień iodtoyw,?.ć &ię będizie 

zjbiórfclai na' Eundusiz Obiromy 'Morsikiej i 
Aktcjt Kldlbnijallinieji. ( t. c j  .

Echa zebrania posel­
skiego w Sołach

Staraniem  Ecmiltietu’ Gmdnnęgo. BU  
WR w  Sółaicłi iw; powielcie otsizmiaństkrim

indt ae wsizysltilkidh 'dioidlatlkó ,̂ jtalkóe im ikie- 
id(y przyislńigifyały.

—  ZATAiRiG W  AlRBONIE. Od! ikaflflmi

mysł górniczy sam sie oddaje pod nad- każdy
zór. Rząd staje się jedyną ucieczka sfer ^  każdym razie me nawołuję niko-
pspodarczych: ulgi, piemje, zaliczki; sub- §°  do ^ * J.est.  to bo+wiem zuPeł! ^  da‘
wencje, z jednej Strony, a różnorakie re- r^mne* Prac5 iest pozytywny wysiłek ku 
strykcje z drugiej strony tworzą instru- oleps/ensu dostępnych dla siebie spraw. narady między I , ____
ment władzy tb e z a j mlacyjnej. jeżeli do- niema odpowiedniego mentalnego icioiwmiikówi „"Ibwiaika* (Arfbaniu) 
damy 
c m y  
ga za
W3. Ud w o ju y ol i\ nw 11 ^ i łaj ncuwiij i\7 ' j - -i . , -i
mierny do jakiego stopnia życie gospo- biety) pełen krytyk, biadań, powiedzmy 'djuikcjęjp .

arcze jest uzależnione od decyzyj rza- nawe* plotek ma wszystkie tematy, a dru j ? d
lowych. " gil typ współczesny, odnoszący się pozy- ^po£r°  zialattiwjLona

Rząd ten wszakże już zdążył w całym ‘ywaje do ulepszenia chociażby drobnost ^  j S . ?.wek.‘
szeregu kwestyj znaleźć się między dwo- I P u!.U? U ł I ć f f . + , S' l , Jafe ehodzą efactoy. olbistagiai

— Sprytny oszust. Przed kilku dniami do ^  ^  połwyiie biielżąoeigio mi'ileBią-W  - • , ■ 7 . — o p ijm y  f-jzeu K11KU uniami Uo   ̂ v
m-n-aniyJU ■ ,  weźmie udział delegat naszej mieszkania p. Zygfryda Loppe przy ul. Niemiec- m  spuawioizdawcae laejbaimdle poiseliskće., 
z Bałtyku1 yni z urn? zawierającą wodę kiej zgłosił się nieznany osobnik i przedstawiw- ^  kitóirieni <wyisir:ąjpi!ł ,w- idbalralkiteirzie :prede- 

' szy legitymację na nazwisko Mościckiego, in- igeinlta p oseł Józietf Ptofllkoiwisfoi.
ic m iR  r ia c ą  jc^t pozy ly wuy wy»ucK ku ó S f w  Irśipeikitloirąicże Pi+icv t e z ą  s ie  R O L A  kasenta wydawnictwa Legjon Polski" w War- Ner izobrćime >bo, :przryfbryło olkloło 200 —

•  i * * —  * • * " *  i - — —  - s “  “ s r s s r ™  ■* • * * * -
temaitem paizjemówiienla- ,p. 

'Polllkofwłsikheigo, byłly spi-awy iiclinji- 
rządówf pamąjioiy ycJi Jo

r . . _. „ - ----  ----- ......wszy w przystępniej formie
P. Lonne J l ™  "A. " + 7 ! ! '  ^  wydamy,eto M : t -

Ł £ -Z . I n;t I '  i - . , , OŁłuv ,c.auu|U)zjq; w  LÛUUJ MUpOiLDftlClI laiUttlolblU- ' . ,
ma stołkam i i tak czterolatka Hitlera za- tak silnym , by sp ełn ić ob ow iązek , k tóre- o m z  zataidjnffianjy w  igara- :iaSw .
p ow iadała  na l - s z y  rok napraw ę doli § °  maJ4 praw o żądać m asy od m teligen- żneb nt iwlairsizitia/tiaeih wi iraizłe obmiżeinkr 
ch łop a n iem ieck iego . Plan w  tym  kierun- cJh Je s  ̂ dostarczen ia: P rzyw ód ców . pclbc>rawi p  215 pir/oo. 'zamierza: p/hokliamo- 1 ° v 
ku n ietylko nie , , . ,  ^  _ ’ .

mila ininiWiv,plhi mivlnirtni wm fi (lrtńnxn ^

Kurpjaszki
- -  n,ais;z+eh

l- s z y  rok napraw ę doli maJ4 praw o żądać m asy od iinteligen- źiaicEh )ii'wlainsiztiałia îh wi iriaizło obniżenia1
p i i  ł n  i o o I 1 r i A c f  O r p T O t i i  n  • D «"TrtM W A r l n A n  r . .1 - r  /»,»-* - .  .  ix\. 1 1 : 1 1  lu ti  n i ; /  n p - iT iO i Tiirti '/U r ł-A H i i ' \ r  m c i  u  ł i« ^ 't i n m r >  # ir« ____t-  • 1  '  - i  . ,

POz-aucm sitreiscrł -w'- igfowmyidh .zarysach
_   p . , wymiikl ntelhî /aJł Zjiaizdiu GloiF-jpóJfaircize^o w

ale koncepcje pierwotne odrazu spotka- społeczeństwach, że do Rządu mogą być n ia  moiwiy.elb prąo:qwinlil?ów. Trzteba jied- ^ ‘eo ,Su'? ,w nrodzielę miesiąioa t zvmann' i S S w e‘pr dum 27 bm. za- Wlairsizaiwłe .inwislkiaizał ma iwzimajgiahaiea5 si-e
ły się z przeciwem Landbundu t. j. związ ty^O  powoływane „elity". Chodzi wszak mieć Oa t « o  miedlaj- P 0"*188* * 1*6- 2  pnywaśićzeuie .1 9 ^ ’g rN f in k io w f ’ E «**■» 'aoiłM_mą .dfeńiafateość
ku rolniczego, który chociaż nie jest już że o to, żeby te tak nazwane „elity" speł- dżiie a ikolniflinkt izasitlamie 'Zalfettlw.iiorły w ^CHgramju. ,łvch .prze7 nicg- od różnych 4 ó h  z ter^u m’ ^ ^ ^ ' e l h  ozymlmilków. BBWR w państwie
tą potęgą, jaką był za czasów swego niały swój obowiązek. W  takim, ale też “ e ,p o » te ^ e j . .  d o i S  L  d<? ^ ’!na % ™ z. firmy - '^ygeda: z“ bą w ^  P o d t o M a m  idbbrdbytn.
p rzew od n iczącego  Kalkreuta, to jednak tylko w takim razie sp o łeczeń stw o  n asze ^ ^ S t o n  z ^ t o o ś c i  w Whnie. Podług o- Ziwdązikm' wis^ttJką ik orespon dia^e T J e ż y  ^ n T d o  S ąd u 'O tezL ego  PFZe'  n ^  Pa'“ 1'ówienia

— ai i ^  • 6 1 P- Jr*cuik?oimidku poiś^dijęciil Ojg*oO.in<0j Cxl'S.-w przeciwstawieniu się planom wodza wytrzyma ogromne 
powoc 

wanie bytu.

moralne ciśnienie statnich danych miejskich władz sanitarnych w £ 1  Z T 7 1 Z  ^  T
może doprowadzić do Zupełnego rozpad- które powoduje materjalne zakwestjono- 9 , 5 , ’^  .‘-zwejer ^  S5't a .alĆ':il Po»il«5it»DeJ . Pań-
n ięcia  się  „ z ie lo n eg o  frontu". w anie bytu. zakaźne: ospa wietrzna 2, tyfus brzuszny 3, r - — raltioimilaislt1 ikiwipty pieniężne nk samobójstwo przez powieszenie sie. Przy- m

Zdaje lTlil Się, Że ZWyCięŻy tO Skrzy- N,iep ,"*',"t t'j ° n 71o,ui:.apt/.,^ „ __  Dłonica 10 hlonica 4 rń7a 9 orm-fliro 18 ;Cil‘lzękiaizrvw1ać ima, llrlninifln PTTIOi nvrr» anoan CZyna Samcbóistwa — nlAolipii ^
dło hitleryzmu, które przedstawi określo- kornym
ny program gospodarczy, inaczej olbrzy- młodzieży
mia, rozbujała, rozhisteryzowana masa cającym przykładom rozluźnienia obycza POCZTOWA
może potoczyć się w kierunku zupełnie jów, m ożna’ przeciwstawić inne ciche
nieprzewidzianym. lecz o wiele wvmow,nieisze iak nn ma- 7 -  ̂ u Mn  r u t m u w i .  e/stiaitnie

<nw °  X t  f  S S j 1 ’ £:2Lf i  m to i* * ,  M e e to g o  Motają

ca

■atiwie i  d)eis|timikic,yijinie pnia,ciy: psuutyg ono-

oauuw ^Ul, *   t-r-i— i ’’\
Brzeg Antokołski około Po )te mprziamówleróln -aalbiertało g ło s

-  RUiCIEf POCOTOW Y. Osteltoiie, d ta e  skartoweów jeb rodzin i znajomych, tym ra- jęte dotąd p £ ^ r fe * " S [ '  •w a d a r z Y - ~ ' •

C a ły ^ w ia t; z w iększą, niż na.n się sow y udziai akadenrick^j m łld zieży , Tub ^  ^ , o  S &  ^
wydaje, trwogą spogląda ku Londynowi, oficerów w ćwiczeniach religijnych. Gar- Witam:
gd zie

drugą wycieczkę Weżeńską^ dla domuJVo 8 w edu pózbaJtenia ^ ż y c L ^ T y -Wfcu micjecown-ch .dizćiatee^'Tiaew;: żtóe
go/spoJairzy; k tó r z y  initieireisicn 
w ą  o b n iż e n ia  cm  n a  prodluił 
i ciW'e. faforyiciaine i  'ZirównlaJrui/i 

na podwófrku 'te- 'z*cmem  ,aein pMófW iroHnyieih.

poicizitloiwy iiią teirmiie m. około t e z  l8-tP; + ‘ ,ł uvv-,ul cięzium.
prtziasyłdk, » a w iy id h  1 ,286 .071; — po wspólnem Dorozumieniu < J  na W dniu 27 bm. Wajnb

iiię 'sipna- 
mcniopo- 

:lh z p o-
e w odbywającej się obecnie konfe- niecia się ludu do praktyk religijnych tak 

rencji m a się wyłonić nietylko formuła i że z pewnością dzisiaj już nikt nie bę- ciclwyab 2 0 8 6 7 ' ^ ^ ^ 0 1 1 ^ ' + , J t o t o  ^  otoioT z i f  i W ^ z S o s z ^ t e  S J / s T  foniżTłokc&M d S ^ '  ^  • +  ^ p y - ta ia .  p. ,p0E6-l ćawai
szereg rezoiucyj, ale praktyczna koncep- dzie nazywał, jak to-byw ało  w 19-tym iprizelferów, poiczlta^idh u, teJegrafiraOTcłi ,+ ^ n a t  Koła S.U.S do godz. 12 dnia 30 b m ™ N e < F * T i* aS*' Zbte« * te « * * >  -
cja zapobiezenna zupełnemu rozpadmęciu wieku zabobonnem trzymaniem siię ob- U914 jiia; ogóliną siumę 1,210.494 żłloitę; — lzba Skarbowa, pokój Nr. 15 . scu. kn.y puzosiawif go na miej przeibneig Ibiaudlzo pciwiażny ;i iwyika:zalo, ż<
się gospodarstwa światowego. rządków. ‘W|ptat: P. K. O. d!dkiqn|ainio 2067 mla, śume • Dn!au30c^m- 0 g°dz- 18 w sali konfaren- W ILNO —  T » r w i  s+ofceaeń+nyfko ft'aimftte|jiszje ożyuniona je*
Zobrazuję po krótkości stan gospodar- Przymioty nrzywódry c n n r7PHpu;c„, 5.456.510 iziłatyielh; raaisiopiiisim inadlaino — S S 1 n J  ,SkarboPwej odbędzie się referat'na k r a i ^ i f ^  , . .  o jpadfetiawciwe intteires^

! ł w a , V .  P ^ r  • W f aŹnikiem trzeb a  inte- K S i ^  ^  S  f 7 ^  ^  'zywotnosoi gospodarczej do me- lektualneo-o onanowania ohranorh !Praep.doiw.a n.ch wprowadzonych. P ' gm. niemenczyAskiej, na szkodę Piot- -------------
dawna miarodajnym, były obroty towa- !!“ T  + f 2 + - " + 0+ a+ ch zadań’ * * * >  
rowe 
cofaj 
storj

s „ „ ó»  ZJ;d „ c h  w , „ s  3 , , m
wynosił 7 miliardów doi., w 1932-gim D , .. , , \  J .... _  & cłw  Hu cha Lldzielac innym

je samemu.
Dr. Leon Janta-Połczyński.

3 milj., Francji 1931-m wynosił 95 Tui- , te ducha tidzielac 
i jardów fr. w 19.32 49 mili Holandii trzeba Pos,adac

 . , . I   -  sali w ykładow ej i

ikaizawi p/oiażt1Cfwy,clh i  IttelDegriatficEnyidh —  ®gr? ?W zak,adu Farmakognozji USB., Panu 
27,546 nąjsumę 1.816.143 ziL, rwypłait PKO [+ -*an(JW1 Muszynskieniu, za łaskawe objęci

-  Podziękowanie. Związek Młodzieży Pol

PanmRektorow^U hZieZ P°dełrzani cy§anie, których w dniu 16
ńsk iem ^ la  łaskaw e ^  k0,°  JaSi" ° ’ * *

w il e jk a
— „ŚLEPY1 PASAŻER. Z Wflejki dono-

Sjardów fr. w 1932 49 milj., Holandji w 
r. 1931 wynosił 4 -miljardy guld. w 1932 
2 milj.. Czechosłowacji w 1931 r. 33 
miljardy koron w r. 1932 15 milj., Austrji 
w 1931 r. 4,5 mjljardów guld. w 1932 
2,2 milj., Niemiec w 1931 r. 22,10 miljar 
dów marek w 1932 r. 10 milj.; ogółem 
obroty towarowe już w roku 31-ym w
stosunku do 29 roku, jak się wtenczas tokolski zatrzymana została jakaś łódź bez pa- „ej łodzi utonął 
zdawało „katastrofalnie załamane cof- sażerów, którą siiny prąd wezbranej rzeki niósł Poiicja " t a d z i  dochodzenie.

  mLf iwypilUIL . , . » “ wujęk-ic . ł»-----* * . r ^  vv liejKl UtWlO-
'dlcikiciniaimo 8389 Jila isiumę 646.154 ,złI1oltfe* —  n f  i l t n  u  nad kursami o ziołacn lekarskich sz?- ze w dniu 26 bm. w godz. popołudnio- 

--u. TTrooL. , a[a instruktorów Związku oraz Panu m- w  wych ooster. Piekut Flni-km nnHn,oe

Tajemnica pustej łodzi
- -    \ iiitM-tcjuwsit] ocKie „wjiu. ma wiuuk

tarz G eneralny Związku Młodzieży Polskiej w posterunkowego, osobnik ów 
W ri We. J jęcz na

b a l e  i z a b a w y

ŻNIWIARKI,KOSIARKI.
grabie konne oraz części zapasowe do nich

ZYGMUNT NAGR0DZKI
W ilno, Zaw alna i i - a .

, ---------------------ooomiin U W  UaUUWdl zorec,
lecz na oddany przez posterunkowego strzał 
ostrzegawczy zatrzymał się. Osobnikiem tym o-•mnł <2.__  ł i .

WILNO. Wczoraj wieczorem „a rzece Wi- W łodzi znaleziono spodinki kąpielow e.- ^ L g ^ ^ W e j ,  f e y
lji, w pobliżu domu Nr. 9 przy ulicy Brzeg An- Zachodzi przypuszczenie, iż właściciel porzućo-łnl/nJcl/J 7ołr7ii*Mo«o Âoł-nłr, a____  , « , . *

w stronę mostu Zielonego.nę.ły się jeszcze o dalszych 40 proc.
Rozstrój polityki monetarno-waluto- 

wej jest powszechny. Od parytetu złota 
odstąpiły:: Anglja, Ameryka, Szwecja,
Norwegja, Danja, Fimlandja, Portugalja,
Grecja, Argentyna, Kanada, Meksyk, In-

Z d a n d j T -  D o T tiec y d o w a n ej ‘ 4 , W ILN O . Nagranicy poisko-sowieckiej nie- bądź to ciężkiej choroby Kozłowa itpi
J - u o  zoecyoow an ej inflacji daleko wsi Damiewo w rejonie Tomaszewicz, Na

1 lipca w  s a lo J c l7 ] ,o te łu ^ f o e f r g e s T H v s tę p  2 W flna do d0n,u- 
wyłącznie za zaproszeniam i, które można o trzy­
mać codziennie w lokalu Związku absolw entów  
Gimnazjum Jezuitów  ul. Wielka 58 (w ejście z

Z POGRANICZA

Poszukiwanie skarbu wojsk sowieckich
Aresztowanie dwóch osobników przybyłych z Rosji

— ZBIEGLI Z ROSJI. Przez granice pań-

podwórza) ód godz. l « - 2 0 :  ^ ą t e ¥ T g ó + :  ^
22-giej. bilety w cen.c 3 zl„ akad. i,50. Wśród zbiegów byto 7 m ężtzyzn" 5 k ob ietT

TEATR I MUZYKA.
-  TEATRY MIEJSKIE ZASP W WILNIE. 

Popołudniówka w Teatrze Letnim. Dziś azw ar- 
tek 29 bm. o godz. 4 pp. (P iotra i Paw ia) da­
na będzie arcyzabaw na, doskonała kom edia St.

poostawie tych danych, udano Kiedrzyńskiego „Piorun z jasnego nieba11. Aby
H ic7n 9n i J  R o 7 „i;u  i w r \ '  — - j —r- ----------—« w ^u.,m uw  z plecakami i u- się do miejsca, gdzie miała znajdować sie skrzv !J^0Z !W1C. zobaozenie tej arcydow cipnej kome-

r pa ja, Brązylja i Venezuela. Wai zbrojonych w małe kilofy i toporki. Pozatem u nia ze skarbami lecz pomimo skrzettivoh n n J  jaknajszerszym warstwom publiczności — unosom .n.nrmo^Ung*  ̂ amł» Iecz pomimo skrzętnych poszu cenv miejsc propagandowe od 20
Święto Morza w Teatrze Letnim. T eatr Le

w .) specjal-

uciekły się Austrja, Węgry, Jugosławja, zatrzymano dwóch osobników
iszpanja, Brazylja i Venezuela. W ar zbrojonych w małe kilofy i toporki Pozatem u nia ze skarbami iw** nnm;™/v ł u '  UJ1 J£“vl>rtJaz‘cf s^yi“ w arstw om  pu 

tosc prywatnych zobowiązań niemieckie- zatrzvmanvch znaleziona i • • i skarbami, lecz pomimo skrzętnych poszu ceny miejsc propagandowe od 2C
go świata gospodarczego z końcem roku wości r- . kn„ P p an n"^ sc°- klwan — żadnego skarbu nie znaleziono. Ka- święto Morza w Teatrze Letn
30-go, oszacowano na 20 miliardów ma- ma znajdować się skrzy- sznn i Kozlow zaklinali się na wszystkie świę- tni daie dz‘f (29 bm. o godz. 8,15 „KVVJ. . .
rek z czeo-o 70 proc nrzvoadło na -o h o -  karbem, pozostawionym przez grupę o- tości, iż własnoręcznie z polecenia pewnego ne * dowlsko. poświęcone Morzu. Ceny miejsc

, czepo /O proc. p1Zy,padło na zobo peracyjna wojsk sowieckich, cofających się w komisarza zakopali skrzynięV że d o s k o n a le j  Wldowisko to p^ drz°-
d roku 1920 7 Pnlslff uęazie.

Wszyscy pochodzą z okręgu kojdanowskiego.

GIEŁDA ZBOŻOWO • TOWAROWA 
1 LN1ARSKA W  WILNIE.

z dnia 28 czerwca 1933. 
za 100 kg. parytet Wilno.

CENY TRANZAKCYJNE:
Żyto zbierane 21,75—23.— Tend. mocna. 
Owies zbierany 14.— Tend mocniejsza. 
Mąka pszenna 0000 A luks. 58,75.
Mąka żytnia 55 proc. 35.—
Mąka żytnia 65 proc. 30.—
Mąka żytnia razowa 25.—
Otręby pszenne 12,50 

CENY ORJENTACYJNE:
Pszenica zbierana 32— 32.50 
Jęczmień na kaszę zbierany 18— 19.
Gryka 20.—
M ąka żytnia sitkow a 25.—
Mąka żytnia razow a szatrow ana 26.— 
O tręby żytnie 11,50 
O tręby jęczm ienne 10,50 
Kasza gryczana 1/1 palona 42— 43.
Kasza gryczana 1/2 palona 40—41.
Kasza gryczana 1/1 biała 40.—
Kasza perłow a (pęcak) Nr. 2 33.—
Kasza perłow a Nr. 3 38,—

t v  s An<+ri'i łi/c PrUeL'-'/ dqa + " ' I  U  * ; ------ ^ J neK, sKeczow oraz najnow szych przebojów  sto- Kasza owsiana 5? —
i / 5  wszelkiej własności w F u m n io  .Łyn^ « a c h ,  położonym po Ii- Rząd litewski odpowiedzi swej dotychczas hLN  W w ykonaniu biorą udział now opozyska- T endencja na w szystkie gatunki kasz mocna.
i / p  wszelkiej własności w Euiopie, tewskiej stronie. Obecnie wileńska gmina ży- jeszcze nie nadesłał. ni w ybitni artyści: Ala Rudnicka, Tadeusz Siano 8.—-

zmieniła swoje ty tu ły , a w Anglji z o s ta ła  dowska zwróciła się w drodze pisemnej do mia- ________  C haveau-Zakrzew ski, W itold Zdzitowiecki, jak Słoma 7. -
również S. Nowicka, N. W ilińska, H. Cort, S. Ceny lnu bez zmian.

iĄ O A lC II
w* wszystkich sptekich 

składach aptecznych znana 
iradka ad addsków

Prow. k. PAKA.
w T M n H n n

Sprostowanie

wiązania krótkoterminowe. Zdobycie wła rnku inop 7 .Pnicc; 
dzy przez Hitlera niepociiągnie za sobą 
stabilizacji zaufania finansowego. Tyle 
należy przewidywać.

Wykładnikiem rozstroju gospodarcze­
go jest bezrobocie. Wynos* ono w sa­
mych Niemczech 9 miljonów robotników, 
co wraz z rodzinami stanowi niemal 1/3 
ludności .na obszarze państwowym.
Francja podała na konferencji londyńskiej 
oficjalną liczbę bezrobotnych na 370 ty-

n<inh . . . . .  „  . t ni,ętaJ? miejsce. Niefortunni poszukiwacze po- Występy Kazimierza Junoszy - Stępowskie-
cy ci, nazwiskiem Kozłow Michał i dejrzewają, że skarb wykopał ów komisarz, któ S° w Teatrze Letnim, ju tro , w piątek 30 bm i 

Paweł Kaszun pochodzą z okręgu witebskiego, ry w roku 1922 zmarł w Moskwie. sobotę 1 bPca o godz. 8,30 w. Zespół Reduty
Oświadczyli oni, że od kilku lat planowali wy- Kozłowa i Kaszuna orzeka/ano ndnnś«vm fawTta do „Teat/ U Letniego ze św ietną sztuką

L. Pirandella pt. „Ż yw a m aska11. Rolę tytuło­
w ą H em yka V? odtw orzy znakomit)^ artystaprawę do Poslki po skarb, lecz stale napoty- władzom, które poleciły ich wysiedlić do Rosji, 

kali na przeszkody bądź to natury finansowej, _________ scen polskich — Kazimierz Junosza -' S tepow - 
ski. Ceny miejsc specjalne. Zniżki studenckie 
20 procent. Kredytówki po cenach pełnow artoś­
ciowych.

Teatr muzyczny „Lutnia11. „Już lato się 
WILNO. Na dzień 1 sierpnia przypada ży- rodajnych czynników w Kownie z nrnśh* n h zb,iża“. Dziś po raz drugi barw na rew ja w 20 
- - - - - -   ̂ o u- obrazach „Już lato się zbliża11. Program  boga-

w Łyngmianath
sięcy  Ang!ja jia 2,394 miljony. Włochy dowskie święto Tisze-Bow. W dniu tym żydzi dzielenie zezwolenia na przekroczenie m n ic v  ; „m,m ■

H 30 ffll,J ; i - c h o s j o w a c j a _ ^ n a  920 po.scy , Utewscy spotykają się z a z w y ^ j  na w tym dnh, ż y * * .  p o ts L .  ^  nek,

W  dzienniku „Słow o11 pojaw iła się n o ta t­
ka o rzekomo płatnym  w ystępie Jana Kiepury 
na Jasnej Górze. W imieniu Jana Kiepury i 
z Jego upow ażnienia zw racam  się do Szanow ­
nej Redakcji o umieszczenie następującego spro 
stow ania:

Nie jest p raw d ąj jakoby Jan Kiepura kazał 
sobie zapłacić za śpiew na Jasnej Górze, praw 
dą jest, że nigdy o tem  naw et mowy nie było.

N atomiast, gdy Polskie Radjo zwróciło się 
do Kiepury z  prośbą o transm isję Jego śpiewu 
zgodził się na to pod warunkiem , że Polskie 
Radjo złoży 1.000 zl. na cele dobroczynne. O- 
trzym aw szy tę sum ę dołożył do niej z w łasnych 
funduszów 2.000 zł. i sumę 3.000 złożył w dniu 
17 czerw ca na ręce Pani M arszałkow ej Piłsud­
skiej na cele dobroczynne. Pani M arszałkow a 
przeznaczyła 2.000 zł. kolo oj e dla dzieci bez­
robotnych, a 1.000 zl. na państw ow e konser- 
w atorjum  muzyczne w W arszaw ie.

Niesłusznym jest więc tu również i za­
rzut reklamy, gdyż ofiara ta  nie była dotąd po­
dana do publicznej wiadomości.

Adw. Stanisław Szurlej.



—  K R E iD Y T  NiA 0A T R fO D N IE iN ltE  
B E Z R O B O T N Y C H . B ia ło s to c k i U n ząd  
W-cjswńdizika. n!a piodM a.wie Tfozipoirz^dize-ni'- 
MLidwter.litiwia 'KhmiunńY&eij!' .r"- rprzyamrał 
WydlziaJłoiwi iP;cwi:aiti( j.w em u  Siuimę zl. 2 .5 0 ) 
■z poż-ycizIkcnY-ej, Fiusnidiusizni p r a c y  za 
nYc-srąsc Tiiaj i czesrtwkc k ró re  zniiżyit-fe 20- 
sŁainą .na z  U iudinie-iip 'be^oih/oifaiiytGh —■
TSfjzy: p!t:z£iauh;fo\\iije d!ró*r p ań st: oDwyieh.

—  C H L E B  'P O D R O Ż A Ł . OrJ diniia 27 
b. m . z a c z ę ty  obtofwiąizyiwać iuiśtiaitae — 
■prizez tbuit mow-e .eer.ry n. . .pie-
cńyróofc. Ikfóne pcizicisit.ajją w  ziwiiązikii iz (potd- 
• w yźszeiniieim- s ię  c e n  :nia m ą k ę . Ce-my zw ięik- 
sfccoie izoistaly 'O 3 g - \  m,a 'k',g. i iwymioszą 
—  dhuefo żytinii irsizion |y  25  gr:.. cL Ieb sirfc— 
k c w y  35 g r., Ąiofcwiy 37 ,gr.„ za !kg. C ena 
didebia pstzieBiineigro zuie iŁteigłrr ipw łw yższe- 
#iftj 4 rw y n o d  66 gir. aa. k g .

Wian „ii pUMeir. a i a  c e n  i?r:\d:-3zych, u- 
ip g n ą  [karze -cbo 6 -c in  Yylgcdeli a re s z t/a  Lub
10 rys. z ł. gTZyw ny.

—  C H A O S  w  s p r a w i e :  t e a t r a l ­
n e j .  Ęprtaapa iteialtru mtejjslki-egp w przy­
szłym .seziomd#' l e p y  ad mym skaje się cor.rz 
ziafwiiklańiazą.

Jalk 'Się idjóiwłiiaiclhj^n^y. :rv so.boitę 'Wie­
c zo rem  'odbyło  snę w  'Biaiytmsrtiotku p o - 
sbeJfrenio Wojteiwódlzikłej K o m is j i  itdaitt- 
*r; dniej,, paśrdiięioctnieij s p r a w ie  Łea/tirai im ie j- 
e k ie g o  iw G ro d u ? 0. Plnzied! p o s ie d z e ń  re m  ko- 

luiadewzła d e p e s z a  o d  je d n e g o  tz k a n ­
d y d a tó w  — 'pi O ;rę b d k ie g o , w  k tó r e j  p o -  
wiiajdiamrat, ż e  izemwal sw-e.je stosnintk i % 
;p. d;y;r. K ro k o w s k im , i  ż e  idłree obljąó 
sa rn  b ez  ,p. KroPaoiw skiego.

P io 'dffiulźJazej dlydkiusjii. .kom isja; he<- 
a tra ilP a  W ojew ódlz lkH w yeiim inoiw iała  m a- 
r ję p u ją e y c ih  k a n d y d a tó w  ma d y r e k to r a  t e -  
aitimi: tp. SizyjEiidtaai iz Ł o d z i, p. Wyinwliicz. - 
Wiicibr.,«.iw'5!kiego z W nika, i  ip. O p a liń s k ie ­

g o  :z Grodlniai.
Jedhlolzześnie K o m is ja  pos/tomiowiła, 

w y r a ż a ć  . ntaMtępujiący Slkłiad kiier:o|winti;ctiwa 
Ifeaknu i  ja k o  kieiroiwndk.a d z la d n  airttyMyciz- 
mego. — :p. Szyindlllera, kienoi.yjnrika1 d b ia łu  

widmifnitobw isyjiaieigo p . O itrębs/kiego i p . 
Opainń-lkiiegO' ja k o  're ż y se ra  i a k to r a .

Ositaihecizirra d ecyz ija  w  l e j  s p r a w ie  
pr.ijiłiia p o  picrcrziumósaóu- s ię  z g ro d z ie ń ­
s k ą  KoTnn?;t.ą T eakpąiiną.

P rzy jm id i ją o  je d n a k  p o d  o  w ag ę  o se ta it-  
mio oŚ!\v,iaidfC!zeni:e p . O p a liń s k ie g o , r i w i e r  
dłzić trzeba;, ż e  is,p raw ię  .W sp o só b  p ro p o - 
nOiwamy pirzeiz W"oj-. K o m . Teatirailinią za- 
ła.tiwić bęidfeite id!c:ść itm d .io .

—- K R A D Z IE Ż . Osizero'^'! ArkinoaYli 
( Bazy'1'jańsika. 37) miez-mami s jp raw cy  sk r .rd
11 .'Z m  iOsizlkanla iz le ty  ziegarelk i różniej 
gardeirolb y iw arto śc i 801 ‘zło.tyoh.

—  J A D Ł  .P IŁ  I  N IE iZ A P Ł A C IŁ . W  
l-iufieGie inią itiut.. sifaiclji kia^sjciwej Hlebowicz 
EdmsuMdl ( Orzeiazlkiciwiej. 4 7 ) maj dl i ma- 
'\M mai slutmę izl. 26.90 — poczerń  miieziapfa.- 
o-ił ‘w ysizedl. Pos-izkodOwamy Kozikk K a - 
■Pd: — rwróci! się o. pomce. do poOiic ji.

-  T E A T R  W IE J S K I . W  p ią te k  30 b. 
m . .piręmjęra. ifciskaimaiej' 3 aJktoiwej ;ko- 
n red ji' .znJaralegp 'araiidr' G rz y m a ły  -  S;ied- 
Łeciciegft p . t. ,,Suibi'cika;:o;':ko-Ł.

Sżtiulkę py reżyser O'wo! 'ii igi\a jedną z 
g łó w n y c h  ról p. dy;r. Opailiński..

- OTWARCIE PRZYSTANI W J E ­
ZIORACH. W idfmilu 25 b. m. w Jezibraioh 
(dbsgłycih. o; 25 Ikdlm. od Grodtaia ma jezio­
rze  B ld le m  iddfbyfloi isiię OuwaPciiie p ^ z y ^ ił-  

■*:vi W o.jkkoweigo Klfulbu Wiiośilaiiteikiieigo.
Pcśiwiiięcemiiia 'pnzystaoi li icihnzitiu lodżi 

oPcklonialł k:s. Dziekan .SluiclhieiielkP w olbedmo- 
ścr przybyłych y, Drodlnia; pp. puiłlk. Pertko- 
wlcza. puiłlk. Erydliiycha:, Prezetea, Sądh 
Okr. Gie.-dlripycia, m!a)jona, Rzoidlkotwslkie- 
go — pdeizesa i ,\ icjjkkoiwiego kllulbu Wilo- 
ślatn.ikiego w  Oroidlnlife, .przedlsltąwieiieflli —

W ojitk . . iPsity.t. Gebgrtaif-, — la k p e k to r a  
SzfcoLmego Krajefwisikiletgo^ KJuisrbofeiza' M u ­
z e u m  P a ń s  ;tw. JO dkę, Iskliegp, p o ^ fa ’ Tter'14- 
■koaiskiibgo, irejeJnitla 'O h o y n o w sk ie g o  1 w i;e- 
iu  iinmycih igożci1' 4 [iO znie izebraimej1 m ie js c o ­
w e j laidlniości.

Rodżóeiaimit chiiizesithem i p ie rw s z e j ło - 
d:?i żag ic iw ej ,,Svttlrz“ ibyly  p a n i e : dhioy-
mcwsik®. Rzddni'e!klai i 1 M aóko iw ska, o r a z  
p a n o w ie  Pluak. 'Fryidiiyiclh,. Inlspekifcor K r a -  
jg w tk i  i Kuistclsiz JodlkoiWslk)

Po: pOiślwięceimilm 'okoiikizniGlściioeyę jurze- 
m ów ieh ife  iwygiofliJli^L; Kls. D z ie k a n  S u c h i-  
cidkiii 'i pciseł TerlLlkcwsiki,, pioozem odlbyto 
phze.jaizidikę p o  jiezioirzie.

N a  niripczyisitoiścii ite j b y ł ob ecn y  hm- 
f ie c  Olboizu żeńslklitego z WćaPs*zai,v)y.

b a r a ś i o c b
—  P O G R Y Z IE N IE  P R Z E Z  PiSA.. Wr 

dlmiiu 26 czemwcai p iesi ruależący p o  Q o- 
■iówik;- p c .g r yizł Siriiinlkę W o jió d ó w n ę  latt 11

P ie s  pcdejrziaimy jesitł o  iwścieikiliamę.
— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  IW Y P A ID E K . —  

W  dniiu 26 ctzerwica w. c z a s ie  'p ra c y  alfą 
s ita c ji k o le jo w e j ' ro b . E iP p  Koirdasiz izlo- 
sjtr.il ruiderzoiny p rzez. ..spaidające dteski w 
b ro d ę  itlaik mi-eszczęslii Yóe ż e  iv/ybit'o; m u  
2 zęby .

—  M Ą Ż  Z W IE R Z Ę . W  d n iu 1 25 erzerlwi­
ca  miiestzkianięiO iwtsi (Polotnlkii B o rczU - 
k iew iicz E tan iisla iw , będ iącą  w  c ią ż y  iswą 
ż o n ę  P a u ila ę , k o p n ą ł  dfwiai. ra .zy  iwislkuitek 
czeg o  epOdloiwOiwaił. kir-ooitlok. P o  m d żie le - 
n iu  j e j  piieriwisziej pom Pciy mia miiejisieiu, —  
p rz e w ie z io n o  p o b i tą  w  's ta n ie  c ię ż k im  do 
s z p ita la , w  B a ra n o w ic z a c h .

— UTONIĘCIE DZIECKA. Gospodarzow i 
W łodzimierzowi Łapce 'z Kruglicy, utonął w sku 
tek nieuwagi dozoru 3 l/2 letni synek Jan. Dziec­
ko przybliżyło się zbytnio do Niemna. Zerwał 
się pod niem urw isty brzeg i dziecko zsunąw ­
szy się z brzegu pogrążyło się w nurtach Nie­
mna. Zrozpaczony ojciec sam w ydobył dziecko 
z wody, lecz już m artw e.

— KRADZIEŻE. Z nastaniem  przednówka 
gdy skąpo już w spiżarni, a naw et głód pod 
strzechę zagląda, mnożą się kradzieże artyku ­
łów żyw nościow ych. Popytem  cieszą się zboża 
w szelakiego rodzaju i kartofle.

I tak  Paszkow skiej Emilji z łnnicy niezna­
ni spraw cy skradli 25 pudów kartofli. Drakowi 
Janowi w Małych Zubowiczach 48 kg. żyta, S0 
klg. kaszy, 25 chleba. B urzyśskiej M agdalenie 
z osady Żam.ianka gm. Naliboekiej 145 klg. ję­
czmienia.

— POŻAR. Sączukowi W łodzimierzowi z 
W ieczyterow a, gm. Mirskiej w nocy z 22 — 23 
spaliła się stodoła w artości 400 zł. Spalił się 
rów nocześnie cały sp rzę tjg o sp o d arsk i. P rzy­
czyna pożaru nieznana.

rrrvvvv?v?vvvfvvvw?vfi!

Dźwiękowe kino „APOLLO"
DOMINIKAŃSKA 20.

Pierwszy polski dźwiękowy film o pogodnej i 
ciekawej treści

M P U S Z C Z A
Główne role kreują dwie nowe siły polskiego 
filmu dźw iękow ego Ina Benita, Nina Grudzińska 
oraz Jerzy Marr, Andrzej Korewicz i Paweł O- 

werło.
Nadprogram: Tygodnik Foxa.

C Z W A R T E K , d u m  29 iczetrwicłar
9 .00  —  Triainismiisijai msziy p o to w e j —  

z .molo Wilsioim-.' r.vl G d y n i.
11.05 —  KoiijicęfłK

11.35 —  Odbizwit mi'sy.jjo,y 
11 .57 '.^ - Cza.-
12.03 —  PTizemiówiiasEs Parna E re z y d e n -  

itn 'Rz'?'C:7yp'o;«'pio.liite.i % GdiyinlK
12.15 —  Def:!''ad!a z: Gdyimi.
12 .40  —  K o m . m e te o r .
12.45 —  (Poraw ek m u ^ c m y
14.00 —  Odiciziylt!
14 .20  — M u z y k a
14.45 —  O dłczyt rojm-.
15.05, —^Ćiwiicizeii hi mairjnnirrjkii- iiyiojein- 

mej w Gdiyiiifii
15 .25 —  Konlijufn.ilkdły 
15.30 —  Miuzykai
16.00 — Sliucihlorwiilsiko 
.16.30 —  Koineerit
17.00 — !Prz.emćiw;.'einiie g e n . (M i,oz -

Direiśtzeria z olk;. Śtwięta M orzia
17.15 —  .Miuzyika liuid/oiwia,

18.00 —  P ł y t y
18.35 —  P r o g r a m  ana. '.piąłtełk
18.40 —  R ecy ta ie je

19.00 —  Slluicihoiwaiiskio
19.40 — Skrzym lka' Itie,cthin,-iiC'Zirt.:;
20.00 — Kcmieetrlti
22.25 —  spoirt,
2 2 .4 0 ® -  Kcniiumiikait.y
22.45 —  K om eert

nouiô pdzka
—  P R O G R A M  & W IĘ T A  M O R Z A  W  

N O W O G R Ó D K I! w  idkuiu 29 V I 1933 r.
O  g o d ż . 10-te j  ram o, młalbożeńsitwa w 

św ią t ym iadh w ^ ^ s tlk ilc h  iwy zmian.
P o  łma{b!ożemsili:i\v-e ip-.oidhó,d: ma górę- Z a m ­

k o w ą  ii plriziemói ,\ pemia.
Ó igtodiz. 11 mim. 3 ' |  b ic ie  diziwoinów i 1 s y ­

g n a ły  syremi, poeiz«m jeidtaicmiimuibow., c i-  
sizia k u  uclz^żemiiu poteg-liych.

O gwdlz. 13-eg, •;'aka'diem,jia w  sa0.i 'tę a th u  
miięjslkaęgło, pa-elękęjia, ip. Łyjpy, p o p is y  
ckótiu  iludowegc- iBBWRf,, b r ą z  O rkiesitiry ;po- 
lioy ijnej.

■O gadiz. 15-0ej iriozpcczmie sóę ma gó- 
'pzią Z a m k :awTiej! 'ziaibiatwc.." huidtoiwła. Wsitęjp nia 
a.kladem ję jalk i  n a  'zab aw ę  -—  berzplaitny.

— ŚIW IĘTO  MlORKA; W  P O W . N O W O - 
G R Ó D E K  IM . T egoroczn ie  ,,Św(ięto Miorza* 
n a : 'fceireniie pdwiaitiu nioiwioigiró-cKzkiegD jesk' 
wyjąitk'Cnvo ipiopiuiliaimem. Knaiazem iem o bchó  
idlu. pnzejętiS ' s ą  imajiszeirsiz-e triairsitlwyi Śpo- 
■leczeńst ,\b . Wł (kiaiżdiyim, mjminiięjsiz.y.m aia1- 
,-wiat, izałkąbkłu1 pow ^iato  .oidbiyiwiaiją s ię  iicizi- 
n e  zehr,aJmia propiaganidiowe o p o la k ie m  
aircrziu, 'Clzęsitóikinoć, jalk 'Oisfliaitnjło-. w  idfniiu 
25 w  Hoirodbicraniię, ponzy uidfziiaiLe kilflat 
'ty s ięcy  u c z e s tn ik ó w , k tó r z y  ucihiw. ;lla ją  
ire.zic.óucje, iplrłottł&sitiuijąice p rz e c iw  za k u so m  
ma Poisik ię Moirize i P o m c n z e .

D o  dtaiiia, 27 ibi. n i. ;\vipłymęło dłc? pioipiia- 
t ciwego K o m ilte tu  .^Św.iięłtai M o ra a "  póinad 
2 7 0 ' 'nezollłuciy j ,  Bctlórie idlbogą, pow iiebrizną —  
p rz e z  Bairainiowiicfze odieshnnlo d b  W arsizaiw y 
O zaiihiteirieislołwialńiiu śiwiiiadicziy faikib że  r e -  
zołtuciję zi!fożyłb ' ok o ło  170 [&doimiaid. w ieij- 
slkIiiclh v. pomad. 120 iinsbytiu.oyj i origainitza- 
cy) j społeicizjnyęh', .samioirząidlołwiyiclhj,, i, g o s ­
p o d a rc z y c h . N a  rezo llhc jądh  ipoidipiisalo s ię  
7550 lOisób, iliiciztba uicizesitnilkÓ!',', ! izebnań, — 
ipmzekiriaiczia 10.000 Kudizi.

'Zaiinltieriespwainie 'spollecizieńsbwa o b c h o ­
d em  „Śłwiięltai Moir!zta“  iw żiraśta iw dłailiszyhi 
c ią g u  i  .'coraz to; nbw ;e ireizioilnicje. beeruisbam- 
n ie  maipłj^wajią d b  Koimiltieitiu .

-  P O Ż Y C Z K I, W Z G L Ę D N IE  ZSAPOMO 
G I D L A  S A M O R Z Ą D Ó W  N A  T E R E N I E  
W O J E  W . N O W O G R Ó D iZK IEIG O . Dolwiia- 
d lu jem y  sięi, iiż na, slkiuibelk S ta r a ń  , p .  w o ­
je w o d y  ŚiAlidienskiągiO' .oitinzymały, iz Euinidtu- 
stzoJ' Póżyicizłkówio'' - ziapiomiogoiwiego' p o ży - 
c.zlki. ‘Wiziględlnie izjaipoirmogii imaisitępujące .ziw.. 
saimoirządloiwe: im, Lidia1 —  50  iiyis. Zł., m . 
■Nowoigiródiełk —  20 (iy;si. Izilj, m . iZdłziięciitd 20, 
ifcyis. z(Ę Sejlmiik IBłonimisiki! — ; 20 ftlys. izr  —  
s e jm ik  moiwiogródizlki — 15 ityis. zŁ. 'o rąz 
se.jmiłk biamaniowiiidkii HO' ty s . izll.

-  W  'S P R A W IE  B U R iM IiST R K Ó W  I  
W Ó JT Ó W  Z A W O D O W Y C H . W  ^-iąz lk iu  z 
'wie-jiścdiem 'w- iżyieiie moiwieji lusitałwy siamb- 
rz a d b w ę j z  idłn:i(a. 13 llijpba' b . r .  dbiw iadłu- 
je m y  sóę, ż e  pioiwioiłylwaimie zialw;od'oiwye)h 
binrmiia't,Tizóy|., wiiiceibiuirtmidiłrizóiw ii w ójtóiw  
gm iin, stoaciwainiei b ę d z ie  ityillko iw 'w y ją t-  
k e w y c h  w y p a d k a c h  ii to  -tyllkio . iw ty c h  
sam e-rząd ach  grłizie goisłpbdlarikai d? m egc 
z'\v:ą!Żlvra sa m '01 :iząidoiwieigo .jbislii isitoię r o z ­
w in ię ta .  .

Z tiegO' sądlziiić niateży., że  n a  te ren ie , 
■wojew. mciwioigriódizlkiiego Ik w estja  p o w o ła ­
n ia , zawi&dloiwiybh ibiuirmistjrizó'W ;i .w ó jtów  —  
nie: b ę d z ie  laiktuiaimuS Iwlzględhiiie będią bair- 
dizio- nielliięzme ;w y p a d k i

- P IE R W iS K E  P O S IE D Z E N IE  U R Z Ę ­
D U  R O Z JE M C Z E G O . W  idlmiiu 27 b . m . od­
było  s ię  iw Noi A bjgiródfcu piieinwisize p o s te - 
idzemile TJirzędip Rożjem razjego, p o św ię c o n e  
riozipatrzaniitu isjpraw y p , Anltiomiego J u n d -  
aililia z  Dolbnomiyśl:-:’, p o  w. ibiainainioiwiclkiie- 
g o .

-  ODCJZYT ZiNAlNEGO P O D R Ó Ż N I­
K A . W  dlniiu 29  ife an. w  islaiKi tieiaitiru m itej- 
sikiego, o d b ęd z ie  isię iołdlczy)ts p. Eriamiciszka 
Łyipa, izinianiełgio podiróżniilkia ii ,pisgiraai po- 
dłróiżini.cizego, łk tóny  izwiedlziił s z e r e g  k r a -  
jiwó egzatyiclzimyclb, iinltemeisiujiąo 'siię s p e c ja ł  
n ie  iSipraiwia/mi hałnidillu ‘Zaimioriśkiiego.

P . Ł y p  pirziybyiA a, ima zaproisjzJaniei :p. 
'\Ar|ięefWoijtewoidly GodlDewsIkięgo, j.aiko przie- 
w edn icząciego  Wlojewóldlzlkiiego K om  iitetiu 
W yikolm aw czego „Awiętia M o rza^ .

—  K IN O  D Ź W IĘ K O W E  W  N O W O - 
J E Ł N I .  W  dlniiu 1 ilipica 'b. t . d z ię k i s ta -  
inanibm  z a rz ą d u  imie.jisooAAaej 's t ra ż y  p o ­
ż a rn e j  w  Nioiwejęiimi toidbędizie „si.ę nitiwiair- 
ciie k im a idtźrAtiętoawieiga, loiraz restia/unacjiii 
furiządizołnjeji h a i  bkiPes ilatią, d l a  liezm ych 
'wye.iieicizkoiwiifcaów'!. sp ę d z a ją c y  e h  laitii ma 

Idimiislku wr N o w io je ln i.

Wesoły tydiień!

FLIP i FLAP przybyli do Wilna i R0BIA KARJERE
Najnowsza i najdowcipniejsza kreacja królów śmiechn i humoru. Nad program: Wesołe atrakcje. 

________________________________  Ceny m iłon ie: Na 1 acans bakon 25 gr., parter 54 grM wieczr. od 40 gr.

Dziś! N«jwi|kisy czesti dźwiękowiec w-g słynnej i popularnej powieści Jarosława Haska

p „Dzieluy wojak Szwejk"
Kapitalne sceny, pełne pysznego hnmorn i satyrycznego zacięcia. W roli gł. legendarnego Szwejka czeski Jjaning*

__________SASZA RASZ1LOW. — — — — —  — — Ceny z n t ło p ę .-  —  —  —  —  — — Bogaty nadprogram.

[HI:
petny program zawierający moc atrakcyj, między innemi , MŁYN ŚMIERCI* 
i in. atrakcje akrobatyczne w emocjonującym filmie ilustrującym życie

artystów cyrkowych

=e  -  .P o d  Kopułą Cyrku" e =
i  O l i

v>i I i
m IJS i  s
° l  S I

„PAN"
Światowid p.t.

Dziśl W sp ania ły  100 p roc. dźwiękowiec. Prześliczny romans filmowy
A D  B S S 1 f  ^  r ° -  gŁ przemiła gwiazda ekranu

jm%F^ G a y n sr , niezrównany C harles F afrell.

N ad p r g g r s m:  Urozmaicone dodatki dźwiękowe.
H f l  ■  l f f l i  Dziś! Gigantyczny film dźwiękowy! — Polska wersja i

, . L U X  „ i  . t r y k a  m ó w l “

Polska wersja dźwiękowa! v
Przepiękne arcydzieło, które przewyższa w sze l­
kie oczekiwania bywalców kinowych. Zadziwia­
jące momenty. Napięcie! Dla młodz. dozwolone

p r e p a r a t y  do walki ze sakcdnikami
drzew owocowych i roślin,

OPRYSKIWACZE 
DROŻDŻE WINNE

p o l e c a
Wileński Spółdz. Syndykat 

Rolniczy
Wilno, Zawalna 9, tel 323.

Ogłoszenie

Lekarze
DOKTOR

Zeidowicz
C horoby skórne, w ene­
ryczne, narządów  mo­

czowych, 
od 9 do 1 i od 5 do 8 
wieczorem . UJ. Mickie­

wicza 24.

Komornik Sądu G rodzkiego w Wilnie — 
lV-go rewiru, zam ieszkały w Wilnie, przy ul. 
Bazyljanskiej Nr. 14 —  na zasadzie art. 602 K. 
P. C. ogłasza, że w dniu 30 czerw ca 1933 r. 
od godziny 10 rano odbędą- się następujące 
sprzedaże z przetargu publicznego:

1) w Wilnie przy ul. Stefańskiej Nr. 29-— 
jeden trak  (g a tr) ram ow y tartaczny  (rozebra­
ny) w dobrym stanie —  oszacow ane na zł. 
4.500;

2) w Wilnie przy ul. Kwiatowej Nr. 5 — 
licytacja pow tórna szyny w ąskotorow e i 
drut kolczasty, oszacow ane na zł. 495.—W

W yżej w ym ienione mienie ruchom e stający 
do przetargu m ogą og lądać w dniu licytacji, 
pod wyżej, w skazanem i adresami.

Wilno, dnia 10 czerw ca 1933 r.
Komornik IV-go rew iru: A. Maciejowski.

DOKTOR
ZgLD&W lUOW A
kobiece, w eneryczne — 
narządów  ‘ moczow ych 
od 12 — 2 i od 4— 6 
ul. MickieAvicza 24 — 

tel. 277.

Letnisko -  Dwór
wojewóditwo Wileńskie 
pow. Oszmiański, miej­
scowość malownicza, 
socha, zdrowotna, park, 
las sosnowy, rzeka, łód 
ka, tenis, konna jazda, 
odżywiacie doskonałe 
3,50—5 zł. dzieo. Za- 
leżn, od pokoi, więcej 
osób ustępstwo. Infor­
macje: maj. Michałow* 
szczyzna, poczta Boh- 
dunów. —Z

L etnisko-pensjonat
Lasy, rzeka,sporty, rad- 
jo etc. Dowiedzieć tie; 
ul. Zarzecze Ne 16 m. 17 
od 3—5. 2

R Ó ŻIB t Przyjmą prącą
U H ^ n  przy gospodarstw  i t

w ie i*kiem , znam s ię  n*
o n T » 7 FWMF hodow li drobin, mfe-
PO TRZEBNE czarstw ie, kuchni. Mam 

ładne, zd Ine i praco- p0Wa^ne referencje^
w ite  k u c h a r k a  I k®l* W iadomość* Ostrobnaat* 
n e r k a . - Z t n i .  S-to Mi- ska 3 _ n w oźae! „ k o ,
chahki 2 — ,pod Łibf- jy powszechnej. —%

Leicate

W ytw o 'PL sztuc^nycn wód
minefalrtych 1

chłndręeyih
pod firmą

,1 IRBHSZCZTflSKr
W WILNIE 

pod kierowuictwem wspólwłaścic 
mag W. W r z e s z  5wsk i ago  

poleca:
jitucine wody mineralne (Vichy, 
Ems, Karlsbad i inne) i napoje 
chłodzące, przyrządzane wyłącz- 

oie n-o cukrze 
Zakład: P iw na 7*

Magazyn; W ielka 50.

—  —  —  j—  a—  —  —  __
DOKTOR

1 Hiiiihigflnowa
ordyiciuje w Wwrszawie 
Szopena 18 C a o n b y  
skóry, leczenie w łosow, 
operacje kosmetyczne.

Letniska
T a n ie  l e t n i s k o

1 i 2 pok. do wynajęcia.
BHzleo Wilna, miejsco­
wość prześliczna rieka 
i las tuż koło domu —
Pokoje słoneczne ślicz­
ne z werandą i kuchnią.
Dowiedzieć się pros/ę 
w Administracji „Sło* 
wa“ Zamkowa 2.

P atronat W ięzien n y  
w  Wilnie zw. aca się
do ludii dobrej woli z 
gorącą prośbą o stare 
ubranie i bieliznę dla 
b. więźniów i ich ro­
dzin. Ofiary prosimy 
skierowywać na ul. 3 go 
Maja * gmach Sądu 
Grodzkiego, parter, po­
kój Nr 15. —z

DO WYNAJĘCIA
duży, jasny, umeblo 
wauy i o-obnem we) 
ścietn. Elektryczność, 
wanna, telefon. Porto­
wa 8 m. 3.

2 m i e s z k a n i e
po 5 pok. z wygoda­
mi do wynajęcia. Pań 
sfca 4 m. 3. |

’ DO WYNAJĘCIA
5 pokojowe mieszkanie 
na parterze ze wszyst* 
kiemi wygodami wej­
ście z ogródka cl Ja­
sińskiego N° 7, dowie­
dzieć się u dozorcy de­
mu.

Modystka
wykonuje tanio i ele­
gancko wszelkie roboty 
kapeinsznicze —Wielka 
3 m. 16. 3

K u p n o

ODCISKIR Ej/r BRO D
I WAt-lB E7 B ępu . i! B E i  P O >V k t

KLAWIOL
BROÓąWKi

, j* p. kó wAÓK i

Licytacja
DYREKCJA ZAKŁADU ZASTAW NICZEGO 
KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI M. 
WILNA, WILNO, UL. TROCKA 14 (m ury 
po-Franciszkańskie) TEL. 7-27, podaje do o- 
góilnej wiadomością że dnia 18 i 19 lipca 

1933 r. o godz. 5J e j  po poi. odbędzie się w 
lokalu Zakładu, Wilno, ul. T rocka 14 sprze­

daż przez licytację nie w ykupionych i nie 
prolongow anych zastaw ów , przyjętych w Za­
kładzie za dowodami do Nr. 10.491, których 
ulgowe term iny (term iny sprzedaży z licyta­

cji) upłynęły do dnia 1 lipca 1933 r.
DYREKCJA.

ZALESZCZYKI
pensjonad „Ł adau nad 
Dniestrem — pokoje 
słoneczne, kuchnia zna- 

l komita, na żądanie die- 
- tetyczna. Ceny niskie.. 

Dla urzędników — zni­
żki. Żądajcie prospek­
tów.

P E N S J O N A T
w Andrzejkowie nad 

Switezią W andy Kul- 
wieć - Frydrychow ej. 

Pokoje słoneczne w spół 
ny salon i taras, bibljo- 
teka, pianino, kuchnia 
w iejska, posiłek 4 razy 
dziennie. D oskonała ką­
piel, auto, dojazd z B a­
ranow icz lub Nowo­
gródka autobusem . Ce­
ny 3,50, 4 i 4,50 w za­
leżności od pokoju. — 
Poczta W ałów ka kolo 
N ow ogródka Andrzej- 
kowo.

DO WYNAJĘCIA
2 pok. eleg. umeb. ze
w szclk. wyg. ó e lc f. hs- 
iienk*) Jak. J asińskiego 
6 m- 7 tel. 485, g. 10— 
121 4 —6 (ob. Sądu Okr).

t SPRZEDAŻ 

Do sprzedania
małe i duże parcele zie­
mi przy ul. Zwierzy­
nieckie! i Sołtepskiej. 
Dowiedzieć się ul Zwie­
rzyniecka 37 m. 1. |

Kupię d om ek  z ma
łym pLcetn. Dzielnica 
obojętna. Zapłscę go ­
tówkę. Ole ty: Biuro Re­
klamowe S. Grabowskie­
go, Garbarska 1 pod 
.Kupuo". «

BUCHALTER - BILAN 
SISTA ze znajomością 
buchalterji hadL, prze­
mysł. - fabrycznej, rol­
nej przyjmie pracę za 
minimalnem wynagr. w 
Wilnie lub na prowincji 
Wilno, Garbarska 17 - 
10.

DOŚWIADCZONA 
— wychowawczyń
z dobrym akcentem poi 
skim poszukuje posady* 
przy dzieciach. Posia­
da 1 świadectwa. Dąbro­
wskiego 12 m. 3.

Poszukuję
jikiejkalwiek pracy. — 
Zn*m gcspod«rftfwff/ 
wielskie. Zn*tn óobr*e 
kuchnię, mogł*bvm się. 
zająć domowem ge#pc 
darstwem albo pilne 
wauiem mitszkani^. W? 
magayia najskromnteh' 
sze. Świadectwa i refe­
rencje powavnych oróń 
Ul. Bskszta 11 ta 3-A

Były u r z ę d n ik
pocztowy, pisze na ma­
szynie poszukuje pe*-- ■ 
sady biurowej 'eksped­
ienta lub innej. Oferty 
do Redakcji .S8owat. 
pod .Młody*

L E T N I S K O  
•ad jeno em z ntrzy- 

maniem do wynajęcia* 
Dojazd antobusami—od 
Wilna 20 klm.-Inf»r 
macje: Mostowa 3-a m. 
23 od 4 - 6 .  S

Pianistka,
dobry pedagog. Prag­
nęłaby udzielać lekcji 
m uzyki lab tet podjąć 
się innej pracy. Łaska­
we zgłoszenia adreso­
wać proszę: Warszawa, 
Sienna 28 m. 22 Kazi­
miera K»łH£yft*ka*

S tudent wyższego se­
mestru politechniki 

Warszawskiej przygoto­
wuje do konkursn na 
wydziały: Elektryczny, 
Mechaniczny, Lądowy, 
Wodny i Geodezyjny— 
Moniuszki 38—2. 3

Nauczycielka 
francuskiego wyjedz* e 
na lato—Montwiłłowski 
zanł. 21—3 ód 12 rtno

P 0 S Z U M 4 l i i »
PRACY

Kucharka
czyli słażąca do wszy­
stkiego z dobrem goto­
waniem. Czy tez na 
przychodzącą poszukuje 
pracy. Posiada świa­
dectwa. Adres: Zarze­
cze !6 m. 10. — B

Ochmistrzyni
praktyczna, zna się do­
skonale na kuchni i wy 
robie masła. Pracowita, 
pilna. Nleświeska i 6—2 
Sperska. — i

ja k ie jk o l w ie k "
pracy poszukuje czło­
wiek uczciwy, pracow i­
ty, sam otny, polecany 
przez osoby znane. — 
W erkow ska 30 m. 1 Ka 

zimierz Kirjacki.

inteligentna osoba 
szukuje pracy do dite- 
ci lub skromnego go­
spodarstwa. Adres; P«- 
łocka 52 m. 4

Młody, uczciwy 
chłopiec

(skończone 5 odda. sak. 
pewsz.) prosi o fefcą- 
kolwiek pracę. — Ądret 
Wiłkomierska 117.

Były podoficer
zawodowy, ochotnik W. 
P., długoletnia prakty­
ka bi arowa w dziale 
rachunkowo - kasowym, 
praktyka leśna i hand­
lowa, posiada dobre 
świadectwa i referencje 
poszukuje jakiejkolwiek 
pracy — biurowej, leś­
niczego, gajowego — 
ekspedjenta lub mne, 
pracy. — W miejsce 
mb na wyjazd. Oferty 
do Red. .Słowa* ped 
.F. T.*

WANDA DOBACZEWSKA 53)

Zwycięstwo Jńzeta Żołądzia
21

To wszystko działo się w sobotę 
przed południem. Filip szedł ku miastu 
już od kilku godzin przydrożkiem leśne­
go gościńca, nie kryjąc się wcale i przez 
to, nie zwracając na siebie niczyjej uwa­
gi-

Szedł prędko, podpierał się kijem le­
szczynowym i układał sobie w głowie, 
jakiemi słowami ostrzeże Jurka Janiszew­
skiego, jak jemu panicz Jurek ślicznie po­
dziękuje, a na podziękowanie kieliszek 
wódki wyniesie i srebrny pieniądz da... 
Co nie ma dać? Rodzice jego zawsze tak 
robili za przysługę. Taki był odwieczny 
obyczaj.

Filip szedł i uśmiechał się do swo­
ich myśli, a słońce dogrzewało coraz mo­
cniej. Zupełnie, jak wczoraj, kiedy Ulka 
pod murem więzięnnym stała. Dziw brał, 
co za taka wiosna w tym roku... Niby ko­
niec kwietnia... a kurz na drodze, jak la­
tem, i liście na drzewach takie duże, 
ciemne... zupełnie majowe... i czeremcha 
rozkwita..

Kurz drożny zasnuł Filipowe nogi, 
usta wyschły i chciało się pić... Kwhsu- 
by chlebowego szklankę, a potem chleba 
kawałek i śledziia... ot rozkosz! Ależ. co? 
Nie miał przy sobie ani groszaka. Chyba 
użebrać? Ale straszno ludzi zaczepiać... 
Niech kto rozpozna? Onżei zwierz ściga­
ny, tropiony, na którego polują.... Zwrerz 
z lasu...

Otrząsnął się... Gorzej wilka, bo wilk 
zajączka dopadnie, rozedrze... i syt

Człowiekowi gorsza dola od Boga da- 
dziona!... Gdzie od Boga?... Od panów 
przepisana. Złość chwycfła Filipa za 
szczeki, i ścisnęła, aż mu zęby zgrzyt­
nęły. Wszystkie pany proklatyje gady., 
i ten Jurka —  paniczole taki samy. Na 
co jego ostrzegać? Niiech przepada ple­
mię gadziny!

Filip przystanął pod jarzębiną, rosną 
cą na skraju drogi. Las przyszedł z nim 
aż tutaj. Po lewej ręce przez cały czas, 
wzdłuż gościńca, ciągnął się czarną ścia­
ną. Czyżykt śpiewały ślicznie na czubach 
świerków i kukułkę aż tu słychać było.. 
Białe i żółte motyle latały nad szmatem 
łąki... nad brzegiem strumienia wykluwa­
ły się już pojedyńcze kaczeńce.

Filip usiadł pod jarzębiną, na białym 
kamieniu, osłabła w  nim ochota do dal­
szej podróży, złoba niespodziewana opa­
nowała jego serce... myślał prawie, czy 
nie wrócić do lasu... albo nawet pójść do 
Zahoran, do chaty i żony i czekać tam 
zmiłowania Bożego.

Na drodze podniósł się tuman kurzu, 
turkotała żółta nejtyczanka, jechał Woł- 
łowicz z miasta do Lipni; jechał, pełen 
żalu i zgryzoty, właśnie po niepokoją- 
cem zebraniu zarządu, z myślami zaab- 
sorbowanemi koniecznością rozmowy z 
córką, która to rozmowa miała miejsce 
istotnie tegoż popołudnia. Filip znał ko­
nie z Lipni, na ich widok przykucnął, sku 
lił się w bezkształtną szarą masę, resztki 
czapki baraniej wbił mocno na czoło, po­
tem rękę przed siebie wyciągnął i za­

śpiewał jękliwie rozdygotanym głosem: 
-  A był to Łukasz Ewangelisty...

Chciał namalować Panienki Czystej...
Wołłowicz dojrzał dziada i kazał za­

trzymać konie. Coś mu się nagle przypo­
mniało z dziecinnych wspomnień, kiedy 
jego matka, na intencję przeróżnych tru­
dnych spraw, rozdawała jałmużnę. Od­
ruchowo, z myślą utkwioną nieruchomo 
w swoich kłopotach, prawie nie widząc 
—  komu daje, Wołłowicz namacał w 
kieszonce kamizelki złotówkę i wetknął 
ją w garść Filipa. Potem bryczka ruszyła 
z miejsca i znikła na zakręcie, a Filip 
długo jeszcze stał osłupiały i na ręku 
złotówkę ważący.

—  Wo kiedy pan! Aj da pan!
Nagle przyszło mu do głowy, że to 

jakieś podejście... Może go Wołłowicz 
poznał i ta złotówka znaczona? Może 
go wezmą, jak tylko zechce nią płacić? 
Gdzieżby pan biednemu człowiekowi ty­
le pieniędzy dawał... Ale głód, a nade- 
wszystko, pragnienie, silniejsze było od 
ostrożności. Filip wszedł do karczmy 
przydrożnej, zażądał kwasu, chały i śle 
dzia, a rzucił swoją złotówkę na szyn- 
kwas z umyślną niedbałością, i głowę 
zaraz odwrócił, ale patrzył pilnie na ży­
da kątami oczu.

Żyd spróbował pieniądz w zębach, 
ale nic nie powiedział i postawił jedze­
nie na stole.

Wówczas Filip rozczulił się dla Woł- 
łowicza. Sprawiedliwy pan, sumlenje u 
jego jest... A Korolonek zbiera się na Li­
pnie... Nie można do tego dopuścić.. A 
możeż jamu nieboszczyk —  pan naszep- 
tau, kab‘ mnie pamohby? —  olśniło Fili­
pa Tak, nie co innego. Nieboszczyk pan, 
co wysłał go w tę drogę, pilnował także

po drodze. Słusznie i sprawiedliwie, ale 
w takim razie nic Filipowi nie grozi.

Rus.zyl teraz ze zdwojoną szybkością, 
stare nogi jeszcze dobrze niosły, ani się 
opatrzył, kiedy stanął -w poczekalni1 sta­
rosty.

Tu dopiero powrócił Filipa do rze­
czywistości ostry głos woźnego: —  A 
czegóż to szuka? A? —  Filip zdrętwiał. 
Nie przyszło mu wcale do głowy, że go 
poprostu nie wpuszczą do starosty, a 
teraz ta możliwość zdezorjentowała zu­
pełnie leśnego człowieka. Spojrzał po so­
bie. Na błocie Irzęsawi-sk, już zaskoru­
piałem, osiadł kurz; świtkę do reszty w 
nocy potargały jakieś krzaki; broda była 
skołtuniona, a ręce czarne od brudu i 
prochu... bo starą strzelbą swoją dziadź- 
ka Filip strzelał dla całej kompanji słon­
ki i cietrzewie. Trudno: w lesie żyć, nie 
grafem być. Ale woźny był innego zda­
nia.

—  Do pana starosty, tak, po proste­
mu, nie można. Pan starosta nadto zaję­
ty. A interesanty z rania do jedenastej 
godziny przychodzo. —  I wskazał krót­
kim, kiełbaskowatym palcem tarczę ze­
gara. Wpół do pierwszej.

Filip nie znał się na zegarach; jemu 
zegarem by‘o zawsze słońce. Ale zrozu­
miał, że jeśli dziś nie wejdzie do staro­
sty, to się już po raz drugi na taki wy­
siłek nie zdobędzie i ostrzeżenie prze­
padnie. Począł tedy skomlić i kłaniać 
się w pas woźnemu, aż, udobruchany u- 
niżenością, staruszek wskazał Filipowi 
drzwi referatu bezpieczeństwa.

Filip wsunął się w te drzwi cichutko, 
ale bez pukania i stanął oko w oko z 
Cegiełkiewiczem.

Cegiełkiewicz sponsowiał ze złości.

Od dnia swego przybycia toczył bezsku- Ale jedno spojrzenie na twarz zwierzeh- 
teczną walkę z woźnym o meldowanie nika, odwiodło Bóboczkę od jego zamia- 
interesantów, tak, jak się melduje do sn- nu. 1 warz ta zaciągała się właśnie cież- 
mego starosty. Woźny, z tych siwych i ką, gradową chmurą, bo do pokoju, jak
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sprawę komplikowało jeszcze i to, że dowanej arogancji.
Cegiełkiewicz był rzeczywiście bardzo Widok tych dwu psuł zawsze krew
Zajęty. Cegiełkiewiczowi, a dzisiaj, był ostatnią

Dostał właśnie kilka raportów poli- kroplą przepełnionej czary. Obejrzał się 
cyjnych, tyczących przypuszcalnego miej za nimi piorunującym wzrokiem: Domey- 
śca pobytu bandy Korolonka... raporty ko minął obojętnie Filipa i biurko Ce- 
stały w rażącem przeciwieństwie do giełkiewicza, podszedł do BóboczkĘ 
wszystkich poprzednich. Cegiełkiewicz wsparł się łokciem o jego stolik i począł
pocił się, szukając na mapie powiatu po- coś szeptać. Natomiast Żołądź zbliżył się 
trzebnych mu miejscowości. Niezmiesza- do referenta i zapytał o jakąś, ich obu 
ny Filip pokłonił mu się, jak przystało, obchodzącą, sprawę. Cegiełkiewicz, ki:ó- 
Swoją rację miał, więc czegóżby się lę- ry oczekiwał pytania w sprawie Korolon- 
kał? Cegiełkiewicz zagadnął niechętnie: ka, wyuprzejmiał odrazu:
  Cze°'o tam? " " —  Najchętniej służę wszelkiemi infor-

—  Do pana Janisz.... do pana starosty macjami. Niechże pan spocznie, ja  tylko 
jaby chciał. —  Interes ważny u mnie jest. tu skończę... Chwileczkę, proszę. Żołądź

—  Pan starosta już dziś nie przyjmu- siadł, na krześle, po drugiej stronie biur- 
j e ka, i , jak to miał we zwyczaju, zapalając

Grymas pasji wykrzywił Cegiełkie- papierosa, obiegł bystrem spojrzeniem 
wieżowi papieros w ustach. Powiatowy cały pokój. Obejrzał Filipa od stóp do 
dygnitarz warknął wściekle: głowy, prześlizgnął się spojrzeniem po

—  Proszę zaczekać. Tam, przy Bóboczce i rozwinął gazetę,
drzwiach. Sam pana załatwię. Zobaczy- Cegiełkiewicza wręcz dławiła obec-
my, jaki to ten ważny interes. ność Domeyki w pokoju . . Stary pan, od

Filiip usunął się potulnie pod drzwi, czasu pamiętnego zajścia na rynku, irak- 
onieśmielony urzędową atmosferą. Bó- ktował swojego biurowego kolegę, jak 
boczka z za swego stolika pod oknem przezroczyste powietrze. Przychodził, ile 
spojrzał uważnie na gościa. Nieomylnem razy chciał do Bóboczki, bez żadnego 
czuciem poznał znajomy sobie od dziecin względu na właściwego gospodarza refe- 
setwa typ leśnego człowieka, puszczane- ratu... rozmawiał, nawet głosu nie tlu- 
go odludka:... gajowego myśiiiwca, kłu- miąć... i teraz przekładał coś Bóboczce. 
sownika, albo poprostu włóczęgę... Taki jakby sami byli w pokoju., 
człowiek nie napróżno tu przyszedł... Mo
żeby zwrócić uwagę Cegiełkiewicza... D. C. N.

Redaktor w /z  Witold Tatarzytofr*


